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Ponad milion żołnierzy I oficerów 
stracili interwenci w okresie wojny 

w Korei

W Y D A N IE  AB C D C E N A  20 g f

(f) PEKIN (PAP). — Agen
cja Nowych Chin donosi z 
Phenjanu, że dowództwo na
czelne Koreańskiej Armii Ludo
wej i dowództwo ochotników 
chińskich ogłosiły wspólny ko
munikat o stratach interwentów 
w Korei w okresie od 25 czerw
ca 1950 roku do 27 lipca 1953 
roku.

Komunikat stwierdza, że w 
okresie tym interwenci stracili 
w zabitych, rannych i wziętych 
do niewoli 1.093.839 żołnierzy 
i oficerów, w tym 397.153 żoł
nierzy i oficerów amerykań
skich, 667.293 żołnierzy i ofice
rów armii lisynmanowskiej oraz 
29.393 żołnierzy i oficerów bry
tyjskich, australijskich, kana

dyjskich, tureckich, syjamskich, 
filipińskich, francuskich, holen
derskich, belgijskich, greckich, 
kolumbijskich, potudniowo-afry- 
kańskich itd.

W okresie od 25 czerwca 1950 
roku do 27 lipca 1953 roku woj
ska ludowe zdobyły 11 samolo
tów, 354 czołgi, 9.239 pojazdów 
mechanicznych, 146 samocho
dów pancernych, 12 okrętów o- 
raz 6.321 dział samobieżnych, 
polowych, przeciwlotniczych, 
moździerzy i granatników, jak 
również 823 rusznice przeciw
pancerne. Wojska indowe zdo
były także znaczna ilość karabi
nów maszynowych, pistoletów 
automatycznych i amunicji.

Rząd Korei Ludowej wyraża 
wdzięczność narodowi radzieckiemu 

za pomoc w odbudowie
' '(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi z Phenjanu:

— Centralna Koreańska A- 
gencja Telegraficzna ogłosiła 
uchwałę Rady Ministrów Kore
ańskie! Republiki Ludowo-De
mokratycznej.

— Dziś — stwierdza uchwa
ła rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej — gdy. 
przed- narodem koreańskim sto
ją niecierpiące zwłoki zadania 
szybkiej odbudowy i rozwoju 
zniszczonej przez wojnę gospo
darki narodowej oraz poprawy 
materialnych i kulturalnych 
warunków swego bytu — ol
brzymia pomoc -udzielona przez 
rząd radziecki jest dla naszego 
narodu źródłem nowej siły i na
tchnienia. Wyrażając wraz z ca
łym narodem koreańskim bez

graniczną wdzięczność wielkie
mu narodowi radzieckiemu za 
pomoc w wysokości miliarda 
rubli, Rada Ministrów Koreań
skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej- postanawia zużytko
wać tę sumę na odbudowę 
zniszczonej gospodarki narodo
wej, na założenie fundamentów 
dalszego uprzemysłowienia kra
ju oraz na podniesienie mate
rialnego i kulturalnego pozio
mu życia narodu koreańskie
go.

Naród koreański — stwierdza 
w zakończeniu uchwala bę
dzie zacieśnia! jeszcze bardziej 
braterskie stosunki przyjaźni z 
narodem radzieckim i wykona 
pomyślnie gigantyczne zadanie 
odbudowy powojennej i rozwoju 
swej gospodarki narodowej.

Złożenie wieńców w Phenjanie u stóp pomnika ku czci 
żołnierzy radzieckich poległych w walce o wyzwolenie

Korei
(f) MOSKWA (PAP). Agen

cja TASS donosi z Phenjanu:

R ucl i  s t r a j k o w y  we F r a n c j i  
t r w a  z n ie s ła b n ą c ą  s i łą

W walce strajkowej pogłębia się jedność akcji mas pracujących — List kobiet francuskich
do premiera Laniela

Elcklryiikacia wsi
’ n  - ,

— 14 sierpnia na wzgórzu 
Moranhon w Phenjanie odbyto 
się uroczyste złożenie wieńców 
u 'stóp pomnika wzniesionego 
przez naród koreański dla ucz
czenia pamięci żołnierzy ra
dzieckich, którzy polegli w wal
kach o wyzwolenie Korei.

W imieniu członków Koreań
skiej Partii Pracy wieniec zło

żyli zastępcy przewodniczącego 
Komitetu Centralnego Koreań
skiej Partii Pracy Pak Den-ai i 
Pak Czan-ok.

Wieńce złożyli także przed
stawiciele rządu Koreańskiej 
Republiki Ludowo - Demokra
tycznej, organizacji spólecz- 
nych, Koreańskiej Armii Ludo
wej oraz członkowie ambasad i 
poselstw: Związku Radzieckie
go, Chińskiej Republiki Ludowej 
j krajów demokracji ludowej.

Posiedzenie KC Jednolitego Demokratycznego 
Frontu Patriotycznego Korei

narodbwi radzieckiemu za po
moc udzieloną narodowi ko
reańskiemu.

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi z Phenjanu:

!3 sierpnia odbyło się 28 po
siedzenie Komitetu Centralnego 
Jednolitego Demokratycznego 
Frontu Patriotycznego Korei, 
na którym obecni byli Kim Du
bom Kim D-ir.-hen, Ten No-sik 
i inni członkowie Prezydium 
Komitetu Centralnego oraz 
przedstawiciele partii demokra
tycznych i organizacji społecz
nych.

Sekretarz Komitetu Central
nego Jednolitego Demokratycz
nego Fronhi Patriotycznego 
Korei Kim Czan-dun wygłosił 
referat w sprawie zawartego 
przez Stany Zjednoczone z Li 
Syn-manem tzw. „układu o o- 
bronie wzajemnej“ .

Komitet Centralny powziął 
uchwałę, protestującą przeciw
ko zawarciu tego „układu“ .

Następnie omówiono sprawę 
pomocy w wysokości miliarda 
rubli, udzielonej przez rząd ra
dziecki narodowi koreańskie
mu. Komitet Centralny uchwa
li! rezolucję, w której wyraża 
gorącą wdzięczność wielkiemu

Przyjęcie w Warszawie z okazji 
8 rocznicy wyzwolenia Korei 

przez Armię Radziecką
(f) Dnia 15 bm. w sali ka

meralnej Teatru Narodowego 
w Warszawie Ambasador Ko
reańskiej Republiki Ludowo • 
Demokratycznej — Coj Ir wy- 

przyjęcie z okazji 8 rocz
nicy wyzwolenia Korei przez 
Armię Radziecką.

W przyjęciu udział wzięli: 
Przewodniczący KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów Bole
sław Bierut, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, człon
kowie Rady, Państwa i Rządu, 
przedstawiciele władz naczel
nych stronnictw politycznych, 
generaIicji Wojska Polskiego, 
organizacji społecznych oraz 
świata nauki, kultury i sztuki.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu 
pokoju.

Przyjęcie upłynęło w nie- 
iwykle serdecznej atmosferze.

(PAP)

(f) PARYŻ (PAP). 15 bm.
minął dwunasty dzień bohater
skiej walki mas pracujących 
Francji z rządową polityką 
wojny i nędzy. Rozmach ruchu 
strajkowego jest wyjątkowo 
potężny. Trwa w dalszym ciągu 
strajk generalny kolejarzy, pra
cowników poczty, telefonu i te
legrafu, górników, pracowników 
gazowni i elektrowni, pracow
ników arsenałów i stoczni pań
stwowych, obsiugi autobusów, 
metra i tramwajów. Strajk u- 
rzędników państwowych objąi 
rozmaite ministerstwa, urzędy 
skarbowe i celne.

Strajk metalowców objął 
wszystkie większe zakłady hut
nicze we Francji i rozszerza sfę 
również na mniejsze fabryki. 
Z niezwykłą szybkością rozsze
rza się strajk robotników bu
dowlanych, włókniarzy, robot
ników przemysłu chemicznego 
na terenie całego kraju.

W Marsylii, Hawrze, ' Bor
deaux Dunkierce i w innych 
portach strajkują dokerzy o- 
raz inni robotnicy portowi. 
Strajk pracowników lądowych 
towarzystwa lotniczego Air 
France zostai przedłużony
0 dalsze 24 godziny. Pracowni
cy handlowi tysięcy przedsię
biorstw porzucili pracę w Pa
ryżu oraz w wielu innych mia
stach, a zwłaszcza we Francji 
południowej. 16 hm. strajkują 
wszyscy pracownicy drukarscy 
we Francji.

Ruch kolejowy nadal 
sparaliżowany

Ruch kolejowy w całym kra
ju jest sparaliżowany. Kores
pondent paryski agencji Reute
ra w następujący sposób opi
suje sytuację na olbrzymim pa
ryskim węźle kniejowym: „Po
ciągi stoją nieruchomo na szy
nach. Nie widać żadnego zna
ku życia na wielkich dwor
cach paryskich“ . Łączność 
pocztowa, telegraficzna i te
lefoniczna we Francji, jest 
przerwana. Metro i auto
busy w Paryżu są nieczyn
ne. Również w innych mia
stach komunikacja miejska zo
stała przerwana. Na ulicach Pa
ryża i innych miast piętrzą się 
stosy nie sprzątanych odpad
ków' Liczne urzędy państwowe
1 samorządowe nie funkcjonują. 
Na letniskach i w wielu punk
tach granicznych nie przepro
wadza się odprawy celnej.

Strajk przeszło 4 milionów 
ludzi pracy we Francji rozsze
rza się i konsoliduje, paraliżu
jąc w coraz większym zakre
sie życie gospodarcze Francji.

Kota rządzące Francji usiłu
ją ograniczyć potężny rozmach 
walki strajkowej przy pomocy 
represji, zastraszania i rozbi- 
jackich manewrów, stosowa
nych przez kierownictwo pra
wicowych organizacji związko
wych. Masy pracujące odpo
wiadają na to tworzeniem nie
zliczonych komitetów jedności 
w zakładach pracy i konsoli
dacją walki strajkowej. Prasa 
donosi, że władze przeprowa
dziły ostatnio aresztowania 
wśród kolejarzy w Tuluzie o- 
raz wśród pocztowców. Fakty 
te wywołują powszechne obu
rzenie.

W brew  manewrom  
wrogów jedności

Ilustracją manewrów rozbi- 
jackich kierownictwa prawico
wych związków zawodowych 
jest decyzja przywódców chrze
ścijańskich związków zawodo
wych, którzy dnia i 4 wieczorem 
zakomunikowali, że cofają wez
wanie do stiajku pracowników 
autobusów i metra w  Paryżu i 
że pozostawiają członkom 
swych Organizacji „swobodę 
decyzji w sprawie > udziału w 
strajku“ . Jeden rzut oka na u- 
lice paryskie w dniu 15 bm. 
świadczy wymownie, że pra
cownicy metra i autobusów, 
którzy należą do chrześcijań
skich związków zawodowych, 
strajkują nadal obok swych to
warzyszy z CGT i innych orga
nizacji. Jak wynika z doniesień 
prasy, kierownicy prawicowych 
organizacji zawodowych Force 
Ouvrière i chrześcijańskich 
związków zawodowych prowa
dzą zakulisowe rozmowy z rzą
dem...

„Humanité“  z dnia 15 lim., o-
mawiając sytuację strajkową 
pisze: Klasa robotnicza nie 
chce dźwigać coraz większego 
ciężaru uprawianej od 6 lat po
lityki wojennej. Reakcyjny rząd 
odrzuca żądania ludu, drze na 
strzępy nabyte prawa mas pra
cujących, podwyższa czynsze 
mieszkaniowe. Rząd nie ogra
nicza bajońskich zysków wiel
kich kapitalistów, nie zmniej
sza wydatków wojennych. Ma

sy pracujące odpowiadają na to 
jednością akcji strajkowej, o- 
bejmującą wszystkich wyzyski
wanych.

Prasa podaje, że strajki prze
rzucają się z Francji do Alge- 
ru, Gwadelupy, Martyniki, Gu- 
yany i Reunion.

„Zwołać parlament!“

Coraz silniej rozlega się gios 
postępowej opinii publicznej, 
domagającej się natychmiasto
wego zwołania parlamentu. 
Ludzie pracy — pisze „Huma
nité“  — nie mogą zrozumieć, 
dlaczego w obecnej sytuacji nie 
przerywa się ferii parlamentu, 
dlaczego zwleką się z omówie
niem w Zgromadzeniu Narodo
wym ich żądań. Dość kruczków 
prawnych { wykrętów! Konsty 
tucja musi być przestrzegana 
Naród domaga się natychmia 
stowego zwołania parlamentu 
Następnie „Humanité“ zazna 
cza, że postulat zwołania par 
lamentu nie oznacz.a, iż masy 
pracujące żywią jakiekolwiek 
złudzenia odnośnie parlamentu. 
Ludzie pracy uświadamiają so
bie jednak, że akcja ich, dzięki 
swemu zasięgowi i rozmacho
wi, może wywrzeć poważny 
wpływ na parlament. Dlatego 
właśnie żądają oni zwołania 
Zgromadzenia Narodowego.

Agencja AFP podaje, że do 
dnia 15 bm..wpłynęło 203 de
pesz do przewodniczącego Zgro
madzenia Narodowego z żąda
niem zwołania parlamąntu. Jak 
wiadomo, przewodniczący Zgro
madzenia Narodowego Herriot 
ogłosił, że zwoła parlament po 
otrzymaniu własnoręcznie pod
pisanych oświadczeń co naj
mniej 209 deputowanych. Do
tychczas — wskutek braku łącz
ności pocztowej — wpłynęło 8G 
lalach pisemnych oświadczeń.

*
Związek Kobiet Francuskich

wystosował do premiera Laniela 
list otwarty, w którym czyta
my m. in.: „Zwracamy się do 
pana w imieniu matek francu
skich. Miliony kobiet strajkują, 
względnie są zonami strajkują
cych. Chcemy zakomunikować 
panu, że aprobujemy obecną 
walkę, jaką prowadzą miliony 
ludzi pracy...

W związku ze strajkiem ko
lejarzy tnówd pan o koloniach 
wakacyjnych, na które dzieci

nie będą. mogły wyjechać z po
wodu przerwania ruchu kolejo
wego. Czy wie pan, panie pre
mierze, że dziesiątki tysięcy 
dzieci nigdy nie wyjeżdżają na 
wakacje nie dlatego, że koleja
rze strajkują, lecz dlatego, że 
rodzice ich nie są w stanie po
krywać kosztów ich pobytu na 
wakacjach. W latach między 
1948 r. a 1951 r. liczba dzieci 
wyjeżdżających na kolonie let
nie spadla o 105 tysięcy.

Strajk — nie jest rozrywką 
dla ludzi pracy. Nasze rodzi
ny w pierwszym rzędzie odczu
wają ciężkie konsekwencje 
strajków. Odpowiedzialność za 
to spada na pana. Nikt bardziej 
od nas, panie premierze, nie 
pragnie szczęścia naszych dzie
ci. I dlatego właśnie popieramy 
ze wszystkich sit walkę straj
kową mas pracujących“ .

*
Dzienniki reakcyjne z przera

żeniem stwierdzają niebywały 
rozmach walki strajkowej ludu 
francuskiego. „Franc Tireur' 
dochodzi do wniosku, że już o 
becnie „strajk nie jest darem 
riy; biada tym, którzy wyobra 
żają sobie, że wszystko może 
wrócić do tego stanu rzeczy, ja 
ki istniał przed strajkiem“ 
Prawicowy „Monde" uważa, że 
„na początku chodziło o samo 
rzutny protest przeciwko dekre 
tom... Dziś chodzi o żądania 
dotyczące całokształtu warun 
ków bytu ludzi pracy orąz ogól 
nej orientacji politycznej Frań 
cji".

Solidarność robotników  
innych krajów

Z Brukseli donoszą, że o- 
prócz belgijskich kolejarzy i 
pocztowców, również górnicy 
wyrażają swą solidarność z 
robotnikami strajkującymi we 
Francji.

Z Hagi donoszą, że Zjedno
czony Ośrodek Związków Za
wodowych Holandii skierowa! 
depeszę do francuskiej Pow
szechnej Konfederacji Pracy 
(CGT). W depeszy tej, czyta
my: „Pełni podziwu dla od
ważnej i masowej walki straj
kowej we Francji, przekazuje
my robotnikom francuskim, 
zrzeszonym w CGT i w innych 
organizacjach związkowych, — 
swe braterskie, di '  
zdrowienia“ ,

Z każdym, rok iem zwiększa się liczba gromad, z których 
elektryczna żarówka wyp iera lampę naftową. Już za parę 
dni zabłyśnie światło  elektryczne w mieszkaniu 5-hektarowej 
gospodyni Zo f i i  Skubaj z gromady Jad w in n ik i  Mokre, poia. 

„«ińii Dąbrową Tarnowska (woj. krakowskie)
F o to  A . N ow os le lsW

Rozpoczęto montaż 29 piętra 
Pałacu Kultury i Nauki

(f) Na budowie Pałacu Kul
tury i Nauki im. J. Stalina 
przystąpiono już do montażu 
29 kondygnacji części wysoko
ściowej. Szybko postępują tak
że roboty przy okładaniu ścian 
bocznych gmachu płytami cera

micznymi. Roboty te prowif* 
dzone są na wysokości 17 kon-' 
dygnacji. t <

Prace trwają również p rzy ' 
budowie skrzydeł bocznych Pa-, 
lacu i wielkiej sali kongreso
wej. (PAP)__ * - ‘

Przodujące załogi górnicze 
przekraczają plany wydobycia

bojowe po-

(i) W czołówce załóg górni
czych, które Systematycznie o- 
siągają w sierpniu wysokie wy
dobycie, kroczą górnicy kopal
ni im. Gottwalda. W bieżącym 
miesiącu uzyskują oni średnio 
około 118 procent dziennych 
planów wydobycia Załogi ko
palń: „Piast“ , „Wesoła 11“ , 
„Paweł“ , „Boże Dary“ , „Pre
zydent“  i „Thorez“ przekracza 
ją dzienne zadania planowe od 
8 do 14 procent.

Systematycznie wykonuje z 
nadwyżką swe zadania także 
załoga kopalni „Siemianowice“ , 
która zdobyła sztandar prze-

P a t r i o t y c z n y  o w s i
Żniwa są już na ukończeniu. Z każdym dniem 

przybierają na sile orntoty. Wieś nasza przy
stąpiła do realizacji obowiązkowych dostaw 
zboża dla państwa ze zbiorów 1953 r. Termi
nowe i pełne wykonanie tęgo obowiązku przez 
każde gospodarstwo rolne ma niezmiernie do
niosłe znaczenie dla zabezpieczenia ludności 
pracującej miast i ośrodków przemysłowych 
w główny artykuł codziennego spożycia 
w chleb i różne przetwory zbożowe. W su
miennym wywiązywaniu się z obowiązków 
wobec państwa głęboko zainteresowana jest 
nasza wieś, gdyż zainteresowana jest w po
myślnym rozwoju naszej gospodarki naro
dowej, w umacnianiu sity naszego państwa, 
w umacnianiu spójni między miastem i wsią, 
w umacnianiu sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
podstawy nasiej władzy ludowej.

Władza ludowa nie szczędzi sit i środków, 
by podnieść dobrobyt i kulturę pracującej wsi, 
okazywać pomóc gospodarczą pracującym chło
pom, pomagać im w ograniczaniu wyzysku ku
łackiego, umacniać sojusz robotniczo-chłopski. 
Rozwój sieci POMrów i GOM-ów, opieka nad 
rozwijającym się ruchem spółdzielczości pro
dukcyjnej, zaopatrywanie indywidualnych go
spodarstw chłopskich _i spółdzielni produkcyj
nych w doborowy materia! siewny, pozwalający 
zwiększać plony, finansowanie przez państwo 
środków do walki ze stonką ziemniaczaną, znie
sienie ograniczeń handlu nadwyżkami produk
tów rolniczych po wykonaniu dostaw obowiąz
kowych, zwiększony dopływ towarów przemysło
wych na wieś — oto ważniejsze dźwignie, za 
pomocą których władza ludowa dąży do pod
niesienia produkcji rolnej.

Nasze osiągnięcia w uprzemysłowieniu kra- 
i, ,”—‘ powiedział towarzysz Bierut — pozwala
ją nam obecnie w całej rozciągłości postawie 
nrzed sobą zadanie podniesienia poziomu nasze
go rolnictwa. Jest to konieczne dla ciągłego 
nod.Vosze.iia stopy życiowej mas pracującymi, 

■ f f  rozszerzenia bazy surowcowej naszego 
“  V,, lekkiego i rolniczo - spożywczego,
przemjslu &nrodukty masowego spożycia 
wytwarzające . ^  wsL polityka go-

mei y™  na” ego państwa w najbliższym
« S T r o L e r ^  .  * .  M

“ p ińsT w o  n M K  o k u »  s» rszl  " ! i  '“ N 1“ ?5rrrnnomiczna zaopatrzeniową i tecli- 
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podatkowych gospodarstwom dotkniętym klę
skami- żywiołowymi i losowymi wypadkami, 
stanowi dobitny przejaw troski wiadzy ludowej 
o pracującą wieś.

Sumienne i terminowe wypełnienie przez wieś 
obowiązków wobec państwa w zakresie dostaw 
zboża, jest jednym z warunków, które pozwolą 
na realizację zamierzeń państwa w dziedzinie 
zwiększenia pomocy gospodarczej dla Wsi, dla 
podniesienia produkcji rolnej.

Ogromna większość wsi rozumie swój obo
wiązek i ze zrozumieniem przyjęła wymiary, 
które w br. w wyniku likwidacji nadmiernych 
nieuzasadnionych gospodarczo rozpiętości 
norm między poszczególnymi gminami — są 
bardziej niż w latach ubiegłych dostosowane 
do warunków klimatycznych i glebowych da
nego rejonu. Wyrazem tego zrozumienia jest 
fakt, że lipcowy plan dostaw z nadwyżką wyko
nali m. in. chłopi województw: bydgoskiego, 
poznańskiego, łódzkiego, opolskiego. Coraz wię
cej chłopów gospodarujących indywidualnie, 
spółdzielni produkcyjnych z różnych woje
wództw melduje o wykonaniu rocznych planów.

Trzeba jednak zdawać sobie sprawę z tsgn, 
że jest to w zasadzie dopiero początek akcji. 
Komitet Centralny Partii uczy nas, że sprawy 
nigdy wlaSnym rozpędem nie chodzą, że o po
wodzeniu każdej akcji, każdej kampanii gospo
darczej czy polityoenej w mieście i na wsi de
cyduje nrzede wssystkim szeroka praca poli- 
tyczno-uświadamiająca i wychowawcza, a obok 
tego konkretna praca organizacyjna.

Dlatego w ciągu całej akcji musi trwać poli
tyczna i organizacyjna mobilizacja wsi, by nie 
dopuścić do powstawania zaległości, jak to już 
się dzieje m. in. w województwach lubelskim, 
kieleckim czy białostockim, gdzie nie wykonano 
planu lipcowego lub w krakowskim czy zielono
górskim, gdzie słabo przebiegają dostawy 
w sierpniu. Wykonanie planu za sierpień 
w poważnym stopniu zadecyduje o wykonaniu 
planu rocznego. Trzeba uczynić wszystko, by 
szybko odrobić zaległości i zapewnić rytmiczne 
wykonywanie, a nawet — bo są ku temu wa
runki — przekraczanie miesięcznych i dekado
wych planów skupu przez każde województwo, 
powiat i gminę.

Instancje i organizacje partyjne powinny 
rozwijać w terenie, na wsi szeroką pracę poii- 
tyczrju-masową, zacieśnić współpracę z orga
nizacjami ZSL, uruchomić szerokie transmisje do 
mas, jak ZMP, ZSCh. Trzeba wyjaśniać pracują
cym chłopom, że oni, podobnie jak klasa ro
botnicza, muszą również łożyć, na rzecz socja-

w naszym kraju.

Konkretnym wkładem wsi w dzieło tego bu
downictwa jest m. in. terminowe i pełne wyko
nywanie obowiązkowych dostaw płodów rolnych 
państwu. Niechaj więc ofiarnemu wysiłkowi 
klasy robotniczej, zamierzeniom rządu w dzie
dzinie pomocy dla wsi towarzyszy świadomość 
i zrozumienie potrzeb społecznych i ogólno
narodowych ze strony pracującej wsi w tego
rocznym skupie zbóż z tytułu dostaw obo
wiązkowych.

Praca uświadamiająca będzie szczególnie 
skuteczna, kiedy każdy członek partii, 
radny, sołtys, aktywista społeczny będzie świe
ci! osobistym przykładem w wykonywaniu obo
wiązków wobec państwa i to nie tylko w zbożu, 
ale i w żywęu, mleku itp.

Podobnie jak w latach ubiegłych, tak i 
w roku bieżącym pełną odpowiedzialność za 
wykonanie dostaw zboża państwu ponoszą 
prezydia rad narodowych. Ich zadaniem jest 
nieustannie troszczyć się o zabezpieczenie wy
konania miesięcznych i dekadowych planów 
skupu, wiedzieć kto wykonuje swoje obowiązki, 
a kto nie. W oparciu o aktyw partyjny i bezpar
tyjny, w oparciu o przodujących chłopów po
winny one stawiać pod pręgierz opinii publicz
nej opornych kułaków, próbujących sabotować 
obowiązkowe dostawy zboża państwu, zrywać 
spójnię gospodarczą miasta ze wsią.

W parze z pracą uświadamiającą musi iść 
konkretna praca organizacyjna. Trzeba głębo
ko sięgnąć do doświadczeń ub. roku i rozwi
jać na wsi szerokie współzawodnictwo pomię
dzy poszczególnymi chłopami, gromadami, 
spółdzielniami produkcyjnymi, załogami -PGR
0 przyspieszenie dostaw zboża państwu. Trze
ba i należy rozwijać zbiorowe manifestacyjne 
formy dostaw, które są bardzo skutecznym 
środkiem mobilizacji wsi. Manifestacyjne zbio
rowe dostawy nie pozwalają bowiem stać na 
uboczu gromady chłopom, którzy zwykli mó
wić, że „mają jeszcze czas, że jeszcze zdążą 
wykonać swój obowiązek“ .

Szybko i wnikliwie powinny być rozpatrzone
1 zgodnie z obowiązującymi przepisami załat
wione przez prezydia rad narodowych odwoła
nia chłopskie od wymierzonych im planów do
staw. Opieszałość i bezduszność w rozpatrywa
niu odwołań utrudnia wykonanie akcji skupu, 
obniża autorytet rad narodowych, osłabia zwią
zek z masami. A faktów takiej opieszałości, bez
duszności, nie wnikania w sprawy mieliśmy 
w ubiegłym roku niemało.

Trzeba wreszcie, by zarówno prezydia rad 
narodowych, jak i komitety partyjne wnikliwie

analizowały pracę aparatu skupu, uzbrajały go
politycznie, trzeba skończyć z tego rodzaju 
praktykami, jak to ma miejsce w pow. rypiń
skim (woj. bydgoskie), gdzie prezydia PRN i 
komitety gminne partii nie dostrzegają, że apa
rat ten nie wypełnia swoich podstawowych obo
wiązków.

Np. delegat Ministerstwa Skupu na gminę 
Osiek tego powiatu o cl marca do sierpnia br. 
nie przeprowadza! rozmów z chłopami, którzy 
zalegają z dostawą żywca i mleka. Obojętnie 
obok tego faktu przechodziły Komitet Gminny 
i Prezydium GRN. Skutki są takie, żc w gminie 
tej z miesiąca na miesiąc rosną zaległości 
w dostawach żywca i mleka.

Nie zastępując państwowego i gospodarcze
go aparatu, nie komenderując nim, należy sy
stematycznie- czuwać nad jego pracą, aktywi
zować go, w porę usuwać jego braki i niedo
ciągnięcia. Trzeba nieustannie podnosić poziom 
polityczny pracowników aparatu- skupu, zwal
czać u nich tendencje do zastępowania pracy 
uświadamiającej samym wysyłaniem nakazów 
i wezwań i ograniczania się wyłącznie do 
środków administracyjnych. Trzeba doprowa
dzić do tego, by pracownicy aparatu skupu do
cierali do gromad, by rozmawiali z chłopami, by 
uświadamiali i mobilizowali ich do wykonywa
nia obowiązków wobec państwa. A to rzecz jas
na;' wymaga ni. in. tego, by zarówno prezydia 
rad narodowych, jak i instancje partyjne bliżej 
znaiy obowiązujące ten aparat zarządzenia, 
w których m. in. jest mowa o wspomnianych 
wyżej zadaniach.

Wcodziennej pracy polityczno-masowej i orga
nizacyjnej, w walce o wykonanie obowiązko
wych ¿ostaw zboża ze zbiorów 1953 roku, nie 
wolno1 ani na chwilę zapominać o pozostałych 
obowiązkach wsi wobec państwa, a m. in. o 
dostawach żywca i mleka.

Szeroko rozwinięta w terenie praca masowo- 
polityczna i organizacyjna, na odpowiednim 
poziomie postawiona praca rad narodowych 
oraz państwowego i gospodarczego aparatu 
skupu niewątpliwie sprawi, że tegoroczny pań
stwowy plan skupu zboża z dostaw obowiązko
wych, podobnie jak w roku ubiegłym zostanie 
w pełni i w terminie wykonany.

Niechaj honorem będzie każdego chłopa go
spodarującego indywidualnie, każdej spółdziel
ni produkcyjnej, każdego zespołu PGR, nie po
zostać dłużnym wobec ojczyzny, wobec klasy 
robotniczej i caiego narodu, by zapewnić Do
myślne wykonanie państwowego planu s! pu 
zbóż ze zbiorów. 1953 roku.

ehodni CRZZ za zwycięstwo we 
współzawodnictwie w przemy
śle węglowym za II  kwartał 
br.

W szeregu kopalń, rytmicz
nie realizujących zadania planu, 
stanęło ostatnio również wiele 
za tóg górniczych, które w 
pierwszych miesiącach, br. mia
ły jeszcze poważne niedobory w 
wydobyciu. M. in. górnicy ko
palni „Zabrze-Wschód“ , dzię
ki usprawnieniu pracy kierow
nictwa i dozoru technicznego, 
uzyskali potrzebny front robo
czy i w bież. miesiącu uzysku
ją średnio 105,5 proc. planu 
dziennego. Również górnicy 
kopalni „Grodziec“ , którzy za
pewnili sobie lepsze warunki 
przez przyspieszenie robót przy
gotowawczych, przełamali trud
ności i uzyskują w bieżącym 
(tiiesiącu przeciętnie ponad i 03 
procent planów dziennych.

Niedostateczną mobilizację 
wykazują jeszcze załogi, kopalń 
„Matylda“ , „Kazimierz - Ju
liusz“ , „Miechowice“ , „Ra
dzionków“  i kilka innych, które, 
mimo posiadania potrzebnych 
warunków, nie wykonują ry t
micznie zadań dziennych.

W przemyśle węglowym poi'f 
zostają w dalszym ciągu w tyle 
kopalnie: „Kleofas“ , „Alodrze- 
jów", „Dym itrow“  i kilka in
nych, gdzie przede wszystkim 
brak należytej organizacji pra
cy uniemożliwia załogom wy
korzystanie istniejących rezerw 
produkcyjnych i realizację za
dań planowych. (PAP)

Konferencja w Berlinie w sprawie 
bezpieczeństwa lotów w Niemczech

(f) BERLIN (PAP). 14 sierp
nia w gmachu francuskiej ad
ministracji wojskowej w Berli
nie odbyio się kolejne posiedze
nie przedstawicieli francuskich/ 
amerykańskich, angielskich ł 
radzieckich władz wojskowychj 
na którym omawiano w dałt 
szym tfłągu sprawę bezpieczeń
stwa lotów w Niemczech, a w 
szczególności sprawę wprowa
dzenia nowego systemu zna
ków ostrzegawczych, dawanych' 
przez samoloty znajdujące się 
w powietrzu.

Następne posiedzenie odbę
dzie się w Berlinie w gmachu 
radzieckich władz wojskowych.
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Oświadczenie Labour
Party w związku
z „deklaracją 16"

r  ’({) LONDYN (PAP). — 14 
sierpnia br. Brytyjska Partia 
Pracy, ogłosiła oświadczenie w 
związku z deklaracją 16 kra
jów w sprawie Korei.

„Brytyjska Partia Pracy — 
stwierdza m. in. oświadczenie 
— wyraża ubolewanie w związ
ku z tym, że rząd nie zawiado
mi! Izby Gmin o istnieniu tej 
deklaracji i o jej treści podczas 
dyskusji w sprawie Korei, bez
pośrednio przed feriami parla
mentarnymi. Brytyjska Partia 
Pracy odrzuca wszelkie zobp- 
wiązania w kierunku rozszerze
nia zasięgu działań wojennych 
na Dalekim Wschodzie, jakie 
może zawierać ta deklaracja“ .

Sytuacja w Maroku
' (f) PARYŻ (PAP). Agencja 
AFP donosi, że 15 bm. zgrupo
wani wokół profrancuskiego pa
szy Marakeszu, El Glaoui, feu- 
dałowie marokańscy postanowi
li zdetronizować sułtana Maro
ka i proklamować 72-letniego 
Mohameda Arafę sułtanem.

Prasa donosi, że zwolennicy 
sułtana przeciwstawiają się ma
chinacjom kolonizatorów fran
cuskich, popierających kampa
nię El Glaoui. W Casablance i 
Fezie doszło do zamieszek.

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS ponosi z Kairu, że 
dziennik „A l Mysri“  stwierdza, 
iż w kołach politycznych kra
jów arabskich śledzi się z za-1 
niepokojeniem knowania impe-; 
rialistów francuskich oraz ich j 
marionetki — Ei Glaoui. Rektor; 
uniwersytetu muzułmańskiego j 
Hussein oświadczył:

Zwracamy się do narodu ma
rokańskiego z apelem, aby po
parł sułtana i potępił El Glaoui 
i jego francuskich mocodaw
ców.

Przywódca marokańskiej par
tii Istikla! — Alliał ei Fassi, 
który przebywa obecnie w Egip
cie, wystosował do prezydenta 
Republiki Egipskiej generała 
Nagiba oraz do szefów rządów 
krajów arabskich depesze, w 
których prosi o natychmiastowe 
zwołanie Komisji Politycznej 
L ig i Państw Arabskich w celu 
pmówienia sytuacji w Maroku,

200 więźniów 
politycznych ofiarami 

trzęsienia ziemi 
na wyspie Zakynthos
(f) SOFIA (PAP). Bułgar

ska Agencja Telegraficzna do
nosi za agencją Elias Press, że 
wśród ofiar trzęsienia ziemi na 
wyspie Kefalonia jest wielu 
więźniów politycznych, którzy 
znajdowali się w więzieniu w 
mieście Argostoiion. Mimo 
protestów i żądań więźniów, 
aby ich wypuszczono, strażnicy 
otworzyli cele dopiero, gdy do
my w Argostoiion zaczęły je
den po drugim rozsypywać się 
w gruzy. Podczas trzęsienia 
ziemi na wyspie Zakynthos zgi. 
nęło przeszło 200 więźniów po
litycznych.
\ -----------

Kryzys rządowy 
w Libanie

(f) PARY2 (PAP). Z Bej
rutu donoszą, że prezydent L i
banu powierzył misję utworze
nia nowego rządu Abdałiahowi
Bafi.

O dalsze zmniejszenie napięcia
w sytuacji międzynarodowej

»
A rty k u ł wstępny dziennika „Zeńminżibao“

(f) PEKIN (PAP), -  Dzień-j 
nik „2enminżibao“  opubliko- ; 
wał artykuł wstępny pt. „N ie
zawodna droga do dalszego 
osłabienia napięcia sytuacji 
międzynarodowej“ . Dziennik pi
sze m. in.:

G. M. Małenkow w swym 
przemówieniu wygłoszonym 
niedawno na końcowym posie 
dzeniu V sesji Rady Najwyższe 
ZSRR da! klucz do zrozumie 
nia obecnej sytuacji międzyna 
rodowej i wskazał niezawodną 
drogę do dalszego rozładowa 
nia napięcia międzynarodowe 
go. Przemówienie towarzysza 
Maienkowa wywołało szerok 
oddźwięk w światowej opinii 
publicznej oraz przyjęte zosta 
ło z głębokim zadowoleniem 
przez wszystkie miłujące pokój 
narody.

Po podkreśleniu, że zawarcie 
rozejmu w Korei i zlikwidowa
nie awantury w Berlinie stano
wi wielkie zwycięstwo spra
wy pokoju oraz fiasko planów 
imperialistów amerykańskich, 
dziennik pisze:

Jednakje inicjatorzy wojen 
i awantur nie uspokoili się po 
tych klęskach. Wzmagają oni, 
wbrew dążeniom większości j 
ludzi na całym świecie: „z im 
ną wojnę“  i politykę prowo
kacji.

Omawiając wyniki waszyng
tońskiej narady ministrów 
spraw zagranicznych USA, An- ! 
g lii i Francji, „2enminżibao“  j 
stwierdza, że „Anglia i Francja | 
zgodziły się pod naciskiem USA I 
kontynuować wspólną politykę! 
trzech mocarstw wobec Chin j 
komunistycznych“ , tj. stosować j 
nadal „embargo“  i „blokadę“ i 
Chin oraz nie dopuścić, aby j 
uzyskały one należne im prawa 
w ONZ. I nie tylko to. Anglia 
i Francja zgodziły się również 
okazać pomoc klice lisynma- 
nowskiej w rozpętaniu nowej 
awantury w sprzyjającym mo
mencie. Oświadczając ponadto, 
że rzekomo „wyniki rozejmu w 
Korei nie mogą w żaden spo
sób wywrzeć wpływu na przy
wrócenie i zapewnienie poko
ju w Azji i w innych strefach“ , 
inicjatorzy wojny i awantur 
usiłują przeforsować plan 
Dullesa w sprawie „pomocy 
dla Francji we wzmożeniu woj- 
nj w Indochinach“ . Dulles zmu
sił 15 krajów, wśród nich An- 

! głię ! Francję, które uczestni- 
! czyly wraz z USA w agre- 
; sji przeciwko Korei, do ogło- 
; szenia tzw. wspólnej deklara- 
jc ji, usiłując zapewnić sobie ich 
poparcie w wypadku, jeśli USA 
i Li Syn-man wznowią wojnę 
w Korei i rozszerzą jej zasięg.

Zawarty między Dullesem a 
Li Syn-manem tzw. „układ woj
skowy“ , w myśl którego agre
sywne siły zbrojne“  USA pozo
stają w Korei południowej na 
czas nieograniczony — podkre
śla dziennik — uniemożliwia

pokojowe rozwiązanie problemu
koreańskiego. Działalność Dul
lesa na naradzie waszyngtoń
skiej, jego zmowa z Li Syn- 
manem, podróż do-Japonii, ma
ją na celu kontynuowanie poli
tyki wymierzonej przeciwko o- 
słabieniu naprężenia w sytua
cji międzynarodowej, tj,. reali
zowanie osławionego „twarde
go kursu" polityki amerykań
skiej. Mimo, że awanturnicy 
międzynarodowi już niejedno
krotnie ponosili klęskę — kon
tynuuje dziennik — nie chcą 
oni zrezygnować ze swych a- 
gresywnych planów.

Niecierpiące zwłoki zadanie 
stojące przed miłującymi pokój 
narodami całego świata — 
stwierdza dziennik — polega 
na tym, aby dać zdecydowaną 
odprawę polityce utrzymywa
nia napięcia międzynarodowe
go, uprawianej przez amerykań
skie koła agresywne. Wola po
koju ożywiająca miliony ludzi 
przeobraziła się już w potężną 
i rzeczywistą siłę, która zmu
siła interwentów jfo zaprzesta
nia agresji w florei. Dalsze 
wzrost tej siły niezawodnie 
gwarantuje pokój i bezpieczeń
stwo międzynarodowe.

Przypominając oświadczenie 
G. M. Maienkowa, te Chińska 
Republika Ludowa powinna za
jąć należne jej miejsce zarów
no w ONZ jak i w całym sy
stemie stosunków rwiędzynaro- 
dowych, dziennik pisze:

Wkrótce rozpoczyna się sesja 
ONZ dla omówienia problemu 
koreańskiego. Wszystkie pań
stwa, na których spoczywają o-

ksztaltu problemu koreańskie
go. Trzeba udaremnić zbrod
nicze plany Duiłesa i Li Syn- 
mana wobec konferencji poli
tycznej. Naród chiński uważa, 
że przywrócenie i umocnienie 
normalnych stosunków z kra
jami Dalekiego Wschodu 1 z 
innymi krajami ma niezwykłe 
doniosłe znaczenie d!a sprawy 
pokoju. Wszelkie wrogie dzia
łania przeciwko narodowi chiń
skiemu, jak również wszelkie 
posunięcia uniemożliwiające 
przywrócenie normalnych sto
sunków z Chinami, są sprzecz
ne z interesami narodów ^wszy

stkich krajów. Naród chiński 
stanowczo występuje przeciw
ko wszystkim tym działaniom.

Kontynuując walkę o pokój, 
naród chiński będzie nadal nie
ustannie i niezłomnie umacniał 
jedność i współpracę ze Związ
kiem Radzieckim, ze wszystki
mi krajami demokracji ludowej, 
co przyczyni się do stałego 
wzrostu sił obozu pokoju i de
mokracji. Nieustanny wzrost i 
umocnienie obozu demokratycz
nego jest nieuniknionym pra
wem rozwoju i stanowi nieza
wodną gwarancję dla pokoju 
na całym świecie.

Amerykanie uniemożliwiają pracę przedstawicielom 
Czerwonego Krzyża strony koreańsko-chińsklęj 

w obozach Jenieckich

(f) PEKIN (PAP). — Spe
cjalny korespondent agencji No
wych Chin donosi z. Kaesongu:

14 bm. koreańscy i chińscy 
członkowie Komisji do Spraw 
.Repatriacji Jeńców Wojennych 
złożyli stanowczy protest prze
ciwko stawianiu przez amery
kańskie władze wojskowe po
ważnych przeszkód przedstawi
cielom Czerwonego Krzyża w 
zwiedzeniu obozów jenieckich 

Korei południowej. Przeszko

pozbawili ich możności przema
wiania do jeńców.

Na wyspie Kożedo nie poz
wolono członkom grupy Czer
wonego Krzyża rozdać jeńcom 
papierosów i przekazać im l i
stów. Zabroniono1 im również 
przeprowadzenia rozmowy z 
jeńcami. Takie postępowanie 
strony amerykańskiej stanowi 
rażący kontrast w porównaniu 
z poparciem, jakiego udziela się 
członkom mieszanych grup

bowiązki wynikające z karty | |)ec chińskich i koreańskich 
NZ, powinny dążyć do tego, i cz|0nków grup Czerwone- 
aby Organizacja Narodów Zje- j g0 Krzyża, którzy znajdowali 
dnoczonych stała się znowu or- sję pomieszczeniu otoczonym

dy i ograniczenia są tak po- Czerwonego Krzyża \y Kneson- 
ważne, że delegaci koreańskie- j gu i w obozach jenieckich w 
go i chińskiego Czerwonego [‘Korei północnej. W miejscowo- 
Krzyża nie mają możności nada! jściach tych członkowie wymie- 
spełniać swych funkcji bumani- j nionych grup mogą rozmawiać 
tarnych, zgodnie z układem w z jeńcami lub z przedstawicie- 
sprawie rozejmu. j lami jeńców oraz przekonać się,

Straż amerykańska na wyspie j że wszystkie podarunki rozdzie. 
Kożedo — stwierdza protest — j lane. są między jeńców. Mogą 
użyła dnia 9 bm. gazów wo- joni również.dokonywać inspekcji

pomieszczeń, w których miesz
kają jeńcy oraz stołówek i punk
tów lekarskich.

Ten ostry kontrast cechujący 
ustosunkowanie się do gtup 
Czerwonego Krzyża w Korei 
południowej ! północnej dobitnie 
wskazuje, klóra strona odnosi 
się do jeńców w sposób rzeczy
wiści e humanistarny.

Członkom grup Czerwonego 
Krzyża uniemożliwiono zwie-: 

scy członkowie grupy Czerwo- | d.zenie obozów jenieckich w K°- 
siłą w dziele obrony pokoju na t nego Krzyża zmuszeni zostali j rei południowej i wykonanie za- 
ca łvm świecie, będzie również |  do przerwania swej pracy. Zo- j dań humanitarnych, w obawie 

j nada! kierował swe wysiłki dla [stali oni pozbawieni możności j że światowa opinia publiczna 
[obrony pokoju, a zwłaszcza dla j zwiedzenia obozów w pobliżu | dowie się o faktach bestialskich 
[utrwalenia pokoju na Dalekim I Munsan. mordów dokonywanych na jeń-
| Wschodzie. Pilnym zadaniem [ W Jondonpo amerykańskie j cach koreańskich i chińskich w 
[obecnej chwili jest okazanie j władze wojskowe poddały cen-

| ganizacją stojącą na straży po
koju i bezpieczeństwa.

Zadania w dziedzinie osła
bienia napięcia międzynarodo
wego, wysunięte przez rząd ra
dziecki, wskazują niewątpliwie 
drogę, po -której powinny kro- 

j czyć miłujące pokój narody ca- 
! iego świata. Naród chiński, 
który dowiódł, że jest potężną

dwoma rzędami drutu kolcza
stego.

Fakt stawiania poważnych 
przeszkód przedstawicielom 
Czerwonego Krzyża, którzy ma
ją zwiedzić obozy jenieckie, wy
nika z komunikatu przedstawi
cieli Czerwonego Krzyża.

W Fuzanie koreańscy i chiń-

j wszechstronnej pomocy narodo- 
j wi koreańskiemu w szybkim za- 
[ leczaniti ran zadanych przez 
[ wojnę. Rząd radziecki postano- 
| w ił już przeznaczyć natych
miast miliard rubli na odbudo
wę zniszczonej gospodarki Ko
rei; pomoc narodów chińskiego 
i ruizieckiego natchnie .zapa
łem bohaterski naród koreań
ski. Jednocześnie naród chiń
ski będzie stanowczo aż do 
zwycięstwa wałczy! o wykona
nie rozejmu w Korei, o dalsze 
pokojowe uregulowanie cato-

zurze przemówienia 
grupy . Czerwonego

członków
ciągu1 przeszło dwóch lat w imię 
osławionej „dobrowolnej repa-

Krzyża i > triacji". ,t

Obsadzanie północnej części zdemiliiaryzowcmej stref/
(f) PEKIN (PAP). Agencja ¡mu oraz porozumieniem osią- 

Nowych Chin donosi z Kaeson- ; gniętym na ostatnim posiedze- 
gu, że strona koreańsko-chińska niu Wojskowej Komisji Rozej- 
skierowata 800 policjantów do j mowej. 
części strefy zdernilitaryzowa- 
nej, położonej na północ od l i 
nii dernarkacyjnej. Wystanie 
policji do północnej części stre
fy zdefnilitaiyzewanej nastąpi
ło zgodnie z warunkami rozej-

Strona amerykańska nie po
dała dotychczas do wiadomości, 
kiedy południowa część strefy 
zdemilita ryzowanej zosta nie ob
sadzona przez oddziały . poli
cyjne.

„ P o r w a ł nas ro z m a c h  
p o k o j o w e g o  b u d o w n i c t w a 4*

Związkowcy francuscy o swych wrażeniach z pobjlu w Polsce
f  (Obsł. w ł.). Przejechali Pol
skę wzdłuż i wszerz, zapozna
l i  się z naszymi osiągnięciami, 
widzieli rozmach budownictwa, 
patrzyli na to, jak państwo lu
dowe otacza troską i opieką 
człowieka pracy. Delegaci 
związkowi z francuskiej Gene
ralnej Konfederacji Pracy 
(CGT), którzy odbyli dwuty
godniową wycieczkę po Polsce 
podzielili się swymi wrażenia
mi na konferencji prasowej, 
zorganizowanej w sobotę w 
Centralnej Radzie Związków 
Zawodowych. M ówili oni rów
nież o wielkiej fa li strajko
wej, jaka ogarnęła f  obecnie 
Francję, podkreślając zdecy
dowanie całej francuskiej kla
sy robotniczej kontynuowa
nia i wzmagania walki w obro
nie żywotnych praw ludzi pra
cy, w obronie niepodległości, 
demokracji i pokoju. 1

Serge Sapin, pracownik tech
niczny radia francuskiego, en
tuzjastycznie mówi o wraże
niu, jak#  wywarło na nim tem
po budowy w Polsce. Wszyst
kich nas — mówi — uderzy! 
fakt, że w okresie naszego wy
jazdu z Warszawy, od 2 ¡do 14 
sierpnia wybudowano bztery 
dalsze piętra Pałacu Kultury i 
Nauki. Porwał nas rozmach 
pokojowego budownictwa w 
waszym kraju“ .

„To co zobaczyliśmy n Was 
*— stwierdził przedstawiciel 
Związku zaw. przemysłu che
micznego z miejscowości Saint 
Auban, Gasimir Bermond — 
wzruszyło nas tym bardziej, żp  
w chwili, gdy polskie masy pra 
tu ją  z takim powodzeniem, aby [ 
Ich życie z dnia na dzień sta- i

wało się lepsze, u nas rząd 
chce nam odebrać i te niewiel
kie zdobycze, które wywalczyli
śmy sobie w długoletniej, twar
dej walce klasowej“ ,

„Budujecie nie tylko zakłady 
przemysłowe, ale również nie
zliczone obiekty socjalne. Z 
największym szacunkiem Wasz 
rząd odnosi się do zabytków 
kulturalnych, które odbudowuje 
się z podziwu godnym pietyz
mem“  — mówił Jean Briquet, 
sekretarz krajowego związku 
zaw. budowlanych.

Martial Redon, sekretarz za
rządu głównego związku zawo
dowego pracowników poczt i te
legrafów, podkreśla olbrzymi 
rozmach budownictwa domów 
mieszkalnych dla robotników i 
urządzeń socjalnych, szczegól
nie dla młodzieży. „Na każdym 
kroku — stwierdza — widać j 
przejawy troskliwej opieki 1 
— jaką otacza się młodzież 
w waszym kraju. Widzie
liśmy Pałac Młodzieży w Stali- 
nogrodzie. Toż to rzeczywiście 
pałac z tysiąca i jednej nocy“ .

„Kiedy jechałem do Polski — 
mówi śmiejąc się Fernand 
Gambier, zastępca sekretarza 
generalnego związku pracow
ników energetyki — koledzy 
mówili mi: weź ze sobą aparat 
do cięcia metali i rewolwer. Po- [ 
trzebne ci będą te rzeczy do j 
przedostania się przez żelazną 
kurtynę i do obrony własnej w 
obliczu stanu wojennego, jaki 
w Polsce panuje. Oczywiście, 
śmiejemy się z oszczerczych 
wiadomości, ukazujących się o 
Polsce w reakcyjnej prasie fran 
cuskiej. Ale równocześnie ogar-

nia nas oburzenie na podłe me
tody, jakich nie wahają się u- 
żywać kapitaliści, by obrzucić 
biotem kraje demokracji i so
cjalizmu“ .

Mówiąc o walce strajkowej 
robotników francuskich, Gam
bier podkreśla zacieśniającą się 
coraz bardziej jedność działa
nia całej klasy robotniczej.

„Jesteśmy zdecydowani — 
dorzuca inny delegat, członek 
krajowego biura związku gór
ników francuskich, André Cay
rol — wałczyć aż do zwycię
stwa o nasze słuszne prawa“ .

Cayro! opowiada o ciężkiej 
sytuacji górników francuskich,-
0 rosnącym bezrobociu, o gwał
ceniu przez kapitalistów statu
tu górnika, o wyrzucaniu sta
rych górników na bruk, o fatal
nych warunkach pracy w ko
palniach. Cayrol przeciwstawia 
tym warunkom sytuację górni- |

|ków w% Polsce, gdzie — ja k i 
stwierdza — jego towarzysze j 

[ z zawodu górniczego cieszą się. j 
podobnie jak i pracownicy in- j 
nych gałęzi gospodarki naro- j 

jdowej troską i opieką państwa j
1 ludowego. W sanatorium d la! 
[górników w Szczawnicy, André i 
| Cayrol miał okazję rozmawiać j
z górnikiem —■ repatriantem z I 
Francji. „Powiedział mi on — [ 
stwierdza Cayrol — iż jest j 
szczęśliwy, ze może pracować j 
u swoich, dla siebie, dla swej 
ojczyzny ludowej“ .

Lydia Edaine członek komi
tetu' wykonawczego okręgowej 
rady zw. zaw. metalowców w| 
Argenteuil (Departament Sei- j 
ne-et-Oise) mówi o wrażeniu, |

fakie wywarła na niej opieka 
nad matką i dzieckiem w Pol
sce. „W Polsce — mówi — po
wiedzenie, że dzieci są nadzie
ją narodu nie jest czczym-fra
zesem ale ma mocne oparcie w 
faktach".

Candide Puyueło jest pra
cownicą w zakładzie odzieżo
wym w Tuluzie. Wybrana zo
stała jako delegatka do Polski 
przez całą załogę. „Jestem zwy
kłą robotnicą — 'mówi Puyue- 
lo — nie należę do żadnej par
tii. Jestem katóiiczką i dlatego 
sprawa religii w Polsce inte
resowała mnie szczególnie. U 
nas w kościołach, na ambonie 
wiele się mówi o „prześladowa
niach religijnych“  w Polsce, o 
„prześladowaniu księży" itd. 
Mogę stwierdzić na podstawie 
tego, co sama zobaczyłam, że 
wszystkie te opowieści są od 
początku do końca zełgane. W 
Polsce panuje pełna wolność 
wyznania“ .

O sytuacji młodzieży fran
cuskiej mówił m. in. Michel 
Pasco, delegat związku zaw. 
prac. przemysłu spożywczego 
z Nicei. „Młodzież nasza —  
stwierdził on — ma utrudnio
ny dostęp do nauki, często nie 
może znaleźć pracy. Zamiast 
tego ofiarowuje się jej wytwo
ry amerykańskiej kultury — 
książki, filmy i gazety gloryfi
kujące gangsterstwo i propagu
jące pornografię“ .

W Polsce natomiast widzie
liśmy miasteczko dziecięce Pod
grodzie. gdzie dzieci uczą się 
kolektywnie żyć i pracować, 
mają swój samorząd, który l i 
czy je samodzielności. Widzie
liśmy Pałac Młodzieży w Sti- 
linogrodzie, budujące się wszę
dzie szkoły i świetlice, boiska 
sportowe i biblioteki".

Sekretarz związku zawodowe
go kolejarzy w Angers, Georges 
Morand analizuje przyczyny, ja
kie doprowadziły do obecnych 
strajków we Francji. Mówi o 
tym na przykładzie dziedziny, w 
której sam pracuje. „W  Polsce 
— opowiada — buduje się wciąż 
nowe lokomotywy i wagony, bo 
ciągle jest ich za mato, we Fran
cji natomiast produkuje się co
raz mniej taboru kolejowego, bo 
materiały idą na budowę czoł
gów i armat. Ta właśnie poli
tyk,a przygotowań wojennych, 
polityka „brudnej wojny“  w 

i Wietnamie doprowadziła do sy
tuacji, jaka się obecnie we Fran- 

je ji wytworzyła. Przeciwko skut
kom tej polityki skierowana jest 
właśnie walka ludzi pracy we 
Francji".

Wszyscy delegaci podkreślali 
I z mocą, że wbrew rozbijackim 
[próbom rządu i prawicowych 
| przywódców związkowych, har- 
| tuje się coraz bardziej jedność 
[ mas ludowych. „Jest to najhnr- 
[ dziej charakterystyczna cecha 
[ obecnej walki strajkowej“ — 
• stwierdzają delegaci.

„Kiedy wrócimy do Francji — 
mówi przewodnicząc'’ delegacji 

i Coitnes —- przekażemy prawdę 
jo  Polsce naszym towarzyszom 
1 Pobyt'w waszym kraju uzbroił 
| nas jeszcze mocniej do walki z 
kampanią oszczerstw prowadzo
ną przez reakcyjną prasę i ra
dio francuskie".

i Przewodniczący delegacji 
Francuskiej stwierdzi! na żaki l i 
czenie, że pobyt w Polsce przy
czyni się jeszcze bardziej do 
wzmocnienia przyjaźni- międ/.v 
narodami Polski i Francji. O 
krzyk: „Niech żyje przyjaźń 
polsko-francuska“ , podjęty zo
stał przez wszystkich delega
tów.

B. Z.

Pizę?! zakończeniem IV Światowego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów w Bukareszcie

(f) BUKARESZT (PAP), -  
IV Światowy Festiwal Młodzie
ży i Studentów dobiega końca 
15 bm., w przeddzień zakoń
czenia Festiwalu odbyty się l i 
czne spotkania delegatów; zor
ganizowano wiele imprez arty
stycznych oraz liczne wycieczki 
do zakładów pracy, domów 
kultury i świetlic.

W programach artystycz
nych wystąpiły zespoły niemal 
wszystkich krajów, których 
młodzież bierze udział w Fe
stiwalu. Występy artystyczne 
odbyły się w przeszło 30 tea
trach i na estradach „miasta 
serdecznej przyjaźni“ .

Wieczorem odbywały się na 
wszystkich placach Bukaresztu 
radosne zabawy.

Wielu młodych Polaków od
wiedziło swych przyjaciół ze 
Związku Radzieckiego i innych 
krajów, by przed wyjazdem z 
Bukaresztu wymienić adresy, 
znaczki organizacyjne i chusty.

Grupa polskich delegatów u- 
dała się do siedziby delegacji 
bohaterskiej młodzieży koreań
skiej, by złożyć jej z okazji ós
mej rocznicy wyzwolenia Korei 
przez Armię Radziecką gorące 
braterskie życzenia.

W godzinach wieczornych na 
prośbę Komitetu Festiwalowego 
grupa młodych artystów poi-' 
skich powtórzyła uroczysty kon
cert, który — tak jak wszystkie 
poprzednie występy naszej mło
dzieży — był owacyjnie oklaski
wany przez tysiące widzów.

Dalsze w y n ik i 
M iędzynarodow ych  

K o nku rsów  A rtys tyczn ych
(f) BUKARESZT (PAP). 

Jak już podawaliśmy, ogłoszo-

no wyniki Międzynarodowych 
Konkursów Artystycznych
Światowego Festiwalu Młodzie
ży i Studentów.

W konkursie tańców ludo
wych pierwszą nagrodę zdoby
ły ' zespoły: gruziński, chiński, 
mołdawski, bułgarski, rumuń
ski i węgierski.

Wśród zespołów wyróżnio
nych trzecią nagrodą znajdują 
się: zespół Śląskich Domów 
Kultury, zespół zakładów im. 
Strzelczyka w Łodzi oraz zes
pół zakiadów im. Harnama w 
Lodzi.

W dziedzinie gry na instru
mentach ludowych pierwsze na
grody otrzymali soliści: Euge
niusz Blinów (ZSRR), Abas 
Bachramow (ZSRR) i Aleksan
der Rezczikow (ZSRR).

W konkursie kapel ludowych 
pierwsze nagrody zdobyły or
kiestra UDM (Rumunia) i ka
zachstańska.

Drugie nagrody uzyskały: or
kiestra ludowa młodzieży wę
gierskiej oraz orkiestry lu łgar- 
ska i koreańska.

Trzecią nagrodę otrzyma! ze
spól mongolski. i

Wśród zespołów chóralnych 
pierwsze nagrody otrzymały: 
chór studentów moskiewskich, 
chór studentów z Sofii i zespól 
Centralnej Rady Rumuńskich 
Związków Zawodowych.

Drugą nagrodę zdobył mło
dzieżowy zespół chóralny ze 
Stalinogrodu.

Chór Akademii Medycznej w 
Gdańsku zosta! wyróżniony dy
plomem honorowym.

W konkursie ludowych zesjao-

łów chóralnych pierwsze nagró*
dy ot.-.ymały Rosyjski Chór Lu
dowy z Omsks i Bułgarski Lu
dowy Zespól Pieśni i Tańca.

W konkursie grv na instru
mentach dętych Jury przyzna
ło nagrody i dyplomy honoro
we 44 solistom, wśród nich so
listom polskim: Antoniemu Pr i* 
mko (druga nagroda), Andrze
jowi Mozpłowi (trzecia nagro
da) oraz Pawłowi Padlewskie- 
mu (dyplom hononww).

W konkursie śpiewaczym 
pierwszą nagrodę otrzymały 
śpiewaczki radzieckie Halina 
Olejniczenko (sopran kolora
turowy) i L. Andrejewa (mez
zosopran) oraz śpiewaczki buł
garskie Katarzyna Popowa (so
pran) i N. Charkowa.

Wśród tenorów pierwsze na
grody uzyskali: Valentin Teo-' 
dorian (Rumunia) i Robert Ile- 
sfalvi (Węgry).

W. Otdielonow (ZSRR) 6* 
trzymał pierwszą nagrodę 
wśród barytonów, a wśród ba
sów W. Fitippow i Mikołaj Kri- 
wula (ZSRR).

Drugie i trzecie nagrody oraz 
dyplomy honorowe przyznano 
66 solistom, wśród nich solis
tom polskim: Eugenii Gwieź- 
dzińskiej (sopran koloraturowy
— trzecia nagroda), A licji Le
wandowskiej (mezzosopran — 
trzecia nagroda), Henrykowi 
Łukaszkowi (bas — trzecia 
nagroda) i Ludwikowi Mice 
(tenor — dyplom honorowy).

W konkursie skrzypcowym 
pierwszą nagrodę otrzymali: 
Borys Gutnikow i H. Achtimo- 
wa (ZSRR), a wiolonczelowym
— Igor Kozoiupow (ZSRR).

Migawki festiwalów®

W śród młodzi ezy kra j ó w kolonia In y eh
Tysiące młodych dziewcząt i 

chłopców w krajach zależnych i 
kolonialnych pragnęło przyje
chać na Festiwal do Bukaresz
tu. Ale nie mieli możliwości i 
środków na taki wyjazd. Pięk
nym przejawem przyjaźni mło
dzieży świata dla młodzieży ko
lonialnej było zorganizowanie 
,,Funduszu Solidarności", który 
zapewnił młodym Indonezyjczy
kom, Tunezy jeżykom, mieszkań
com Afryki Południowej i B li
skiego Wschodu wyjazd na Fe
stiwal.

,Jakby piękne potwierdzenie
znalazły In na Festiwalu słowa 
naszego Wieszcza:

„Młodości, tobie nektar żywo
ta natenczas słodki gdy z inny
mi dzielę". z

— Myślę, że główne znacze
nie Funduszu Solidarności - -  
mówi Indonezyjczyk Randżi 
C.zandising polega na tum, że 
młodzież kolonialna widzi, iż 
w walce o niezależność narodo

wą posiada przyjaciół na ca
łym świecie.

%
Nie wszędzie młodzież miała 

możność przyjechać na Festi
wal. Nie uczestniczyli w Festi
walu przedstawiciele młodzieży 
Kenii, którzy nie otrzymali ze
zwolenia na wyjazd z kraju. 
Nie uczestniczyła więc młodzież 
Kenii na spotkaniu z młodzie
żą Wielkiej Brytanii, która po
dejmowała swoich przyjaciół z 
Malajów, Złotego Wybrzeża, 
Iraku, Nigerii, Iranu, Cejlonu, 
Sudanu i Indii Zachodnich.

Ale natomiast w spotkaniu 
przyjaźni, wśród pieśni różno- 
narodowych, nie zbrakło pieśni 
opiewających watkę narodu Ke
nii o wyzwolenie, o niepodle
głość.

Śpiewał ją chór młodzieży 
londyńskiej.

-i-
Wiec solidarności z młodzie

żą kolonialną zgromadził nn 
o l b rz y mi e j  po lanie W parku im 
Stalina tysiące przedstawicieli

młodzieży całego świata. Nie 
zakłócił tej wspaniałej uroczy
stości rzęsisty deszcz. Z nie
zmąconą uwagą przysłuchiwa
ła się młodzież przemówieniu 
Jacy u es Denis, z entuzjazmem 
oklaskiwała występy artystycz
ne.

Siedzący na trawie wokół
gorejącego, potężnego ogniska, 
wielotysięczny, wielojęzyczny 
tłum przyglądał się tańcom 
młodzieży Nigerii, słuchał pięk
nych piosenek Murzynów 
kuri-kuri, tęsknych meiodii in
donezyjskich I pieśni dalekiej 
Brazylii.

Wysoko strzelały języki' o- 
gnia, zabarwiając rumieńcem 
twarze zgromadzonych wokół 
ogniska.

Młodzież świata ślubowała 
tej nocy niezłomną przyjaźń l 
solidarność z świętą walką wy
zwoleńczą narodów kolonial
nych. z watka młodzieży kolo
nialnej o prawa do młodości, 
do ludzkiego życia. B. Sz.

Posiedzenie Rady Sojuszniczej

(f) WIEDEŃ (PAP). !4
sierpnia odbyło się posiedzenie 
Rady Sojuszniczej, któremu 
przewodniczył Wysoki Komi
sarz ZSRR w Austrii I. Ilji- 
czew.

Rada Sojusznicza omówiła 
sprawę zniesienia cenzury pra
sy w Austrii.

Wysoki Komisarz ZSRR Ilji- 
czew oznajrpił, że władze ra
dzieckie, uwzględniając życze
nie rządu austriackiego, zniosły 
12 sierpnia br. cenzurę prasy w

dla Austrii
strefie radzieckiej ł zapropono
wał, aby Rada Sojusznicza 
zniosła z dniem 15 sierpnia 
cenzurę prasy w całej Austrii.

Po dyskusji Rada powzięła 
uchwałę znoszącą cenzurę w 
Austrii i wystosowała pismo w 
tej sprawie do kanclerza Au
strii Raaba.

Następnie Rada omówiła 
sprawę poruszania się obywate
li mocarstw okupacyjnych na 
obszarze Austrii. Wysoki Ko
misarz ZSRR wysunął wniosek 

I zniesienia wszelkich ograniczeń

w dziedzinie poruszania _ się
członków Komisji Sojuszniczej, 
członków ich rodzin oraz perso
nelu ambasad czterech mo
carstw na całym obszarze Au
strii.

Wniosek Wysokiego Komisa
rza ZSRR został jednomyślnie
uchwalony.

Następnie Rada Sojusznicza 
zatwierdziła szereg decyzji Ko
mitetu Wykonawczego Rady w 
sprawie przyjęcia do wiadomo
ści ustaw ogłoszonych przez 
rząd austriacki.

Przyznania 
prof, D. Ojstrachowi 

tytułu Artysty Ludowego
ZSRR

(f) MOSKWA (PAP). Za
wybitne zasługi" w dziedzinie 
muzyki radzieckiej Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR przy
znało profesorowi Moskiewskie
go Konserwatorium Państwo
wego, skrzypkowi D. Ojstra
chowi zaszczvtnv tytuł Arty
sty Ludowego ZSRR.

Zagraniczni działarae 
kulturalni zwiedzili 

W y b r z e ż e

(f) W dniach 12 I 13 bm. ba- 
S w ili na Wybrzeżu działacze a- 
i matorskiego ruchu artystyczne
go z NRD, Węgier i Rumunii.

[ Goście zapoznali się z osiąg- 
I nięciami i organizacją amator- 
[ skiego ruchu artystycznego Wy- 
[ brzeża. Zwiedzili odbudowujący 
| się Stary Gdańsk, klub robotni-.
1 czv Zarządu Portu Gdańsk —
[ Gdynia, Dom Marynarza w 
j Gdyni oraz wiejski dom kultury 
i w Lipuszu, w pow. kościerskim. 
i (PAP) i

Żagiew pana Dullesa

ft y», Z. ZIOMECKI
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Walka strajkowa ludu Francji G e o g ra f ia  i f i lozofia  głodu

Odpowiedzią mas pracujących Francj i na nadzwyczajne dekrety rządu Łanięta, godzące w  lu
dzi pracy jest potężniejąca z każdym dniem fala strajków, które objęły juz ponad 4 m il io 
ny pracowników. Na zdjęciu: podróżni daremnie oczekują otwarcia wejścia na dworzec 

Austerl i tz  w Paryżu. Ruch kolejowy został wstrzymany z powodu s tra jku kolejarzy
Fo to  C A F

„Moja maszyna -  świadczy o m nie"
Osiągnięcia racjonalizatorów i nowatorów w FUM we Wrocławiu

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „T R Y B U N Y  LU D U “ )

Towarzysze z oddziału mon
tażowego" ciągle alarmowali:
„Dawajcie głowice. Stajemy z 
robotą“ .

Dwie potężne szlifierki pra
cowały bez przerwy. Mistrz 
Franciszek Łukaszewski nie 
odstępował od maszyn. Do ma
ksimum zwiększono obroty, wy
eliminowano wszystkie _ zbędne 
czynności, czlas obróbki jednej 
głowicy skrócono do 36 godzin..
Mało. Szlifierki wciąż stano
w iły „wąskie gardło“ . Montaż 
czekał na części. Zachodziły 
poważne obawy załamania pla
nu produkcyjnego. , Szlifierki 
stały się punktem zaintereso
wania całej załogi Wrocław
skiej Fabryki Urządzeń Mecha
nicznych.

Łukaszewskiemu zdawało się, 
ie cała odpowiedzialność przed 
załogą spada na niego. Prze
cież to jeeo maszyna, czy moż
na dopuścić do tego, aby za
walić plan. I to teraz, kiedy po 
wielu miesiącach załamań na
stąpił w zakładzie gruntowny 
przełom, kiedy po raz pierw
szy od wielu miesięcy załoga 
przekroczyła w maju miesięcz
ne zadania o 27 procent, w 
czerwcu o 46 procent, a w lip- 
cu wykonała plan w 106 proc.
Wyjście musi się znaleźć.
Łukaszewski jeszcze raz spo
kojnie przyjrzał się pracy ma
szyn, jeszcze raz zilustrował 
znane na pamięć części szlifie
rek, a w domu zabrai się do 
studiowania polskich i radziec
kich pism fachowych.

Następnego dnia zgłosi! się

do dyrektora naczelnego Na
lepy. Przedstawił projekt przy
śpieszenia szlifowania głowic. 
Według planu Łukaszewskiego 
należało do pierwszej operacji 
zamiast zwykłej tarczy szlifier
skiej użyć specjalnej tarczy o 
szerokim zasięgu, drugą ope
rację przeprowadzić równole
gle pracującymi dwoma tarcza
mi zamiast jednej, jak to do 
tej pory robiono. Wszystkie 
operacje dałyby się dokonywać 
na mokro przy chłodzeniu wo
dą, czego dotychczas przy szli
fowaniu żeliwa nie stosowano. 
Projekt został zaakceptowany 
Pierwsze próby nie powiodły 
się. Spalił się jeden z silni 
ków elektrycznych w maszy
nie. Racjonalizator zachęcony 
przez towarzyszy z dyrekcji 
i komitetu zakładowego pono
wił próby. Tym razem wyszło. 
Stosując" nowy sposób szlifo
wania skrócono obróbkę głowi
cy dwukrotnie. W toku pracy 
co dzień poprawiano wyniki. 
Obecnie szlifowanie głowicy 
trwa 6 godzin, to jest 6-krotnie 
krócej niż poprzednio. Oddział 
montażowy nie czeka już na 
części.

Mistrz Franciszek Łukaszew
ski zachęcony powodzeniem 
opracowuje obecnie sposób me
chanicznego szlifowania kadłu
bów maszyn. Realizacja tego 
wniosku może przynieść zakła
dowi poważne oszczędności.

We Wrocławskiej Fabryce 
Urządzeń Mechanicznych ruch 
racjonalizatorski rozwija się 
ciągle. W styczniu br. złożono

17 wniosków. W czerwcu było 
już 21 wniosków. A w lipcu do 
komórki wynalazczości wpłynę
ły 24 wnioski racjonalizator
skie. Obecnie istnieją w zakła
dzie już 4 brygady inżynieryj- 
no-robotnicze, które rozwiąza
ły szereg trudnych problemów 
technicznych, oraz przeprowa- 

| dziły mechanizację wielu pra
cochłonnych robót.

Niemniejsze osiągnięcia za
notowali w ostatnich miesią
cach nowatorzy w FUM-ie. Co
raz więcej tokarzy stosuje w 
pracy nóż. Kolesowa, osiągając 
doskonałe wyniki. Ostatnio roz
poczęli stosowanie noża Kole
sowa tokarz Kotarias i ZMP- 
owiec Marciniak. To nowe, do
skonałe narzędzie zdobyło so
bie wśród tokarzy FUM-u peł
ne uznanie.

Przy końcu lipca na wszyst
kich niemal maszynach w za
kładzie pojawiły się duże nie
bieskie tablice z napisem: „M o
ja maszyna świadczy o mnie“ . 
Załoga zwiększyła troskę o wy
gląd i stan maszyn. Nowa, 
szlachetna forma współzawod
nictwa dała rezultaty. Od dnia 
pojawienia się tablic nie było 
ani jednej awarii z winy pra
cowników.

Ofiarna walka załogi o po
stęp techniczny, o nowe, lepsze 
metody pracy przyniosła całej 
załodze poważne, sukcesy. Fa
bryka Urządzeń Mechanicz
nych wysunęła się na czoło za
kładów przemysłu metalowego 
Dolnego Śląska.

J. NOGIEC

Dziesiątki tysięcy dzieci w ypoczyw ają  
na koloniach le tn ich

(f) Nad morzem, w górach, 
w miejscowościach klimatycz
nych w całym kraju przebywa
ją na koloniach letnich dzie
siątki tysięcy dzieci. W czasie 
4-tygodniowego pobytu są one 
otoczone staranną opieką, za
pewnioną im przez Państwo 
Ludowe, korzystają z wielu ro
zrywek, uprawiają sporty, a 
także odbywają wycieczki, po
znając piękno kraju.

Równocześnie trwają dziecię- 
ct wczasy w mieście, zorgani- 
zowane dla tej części dziatwy, 
która przebywała na koloniach 
w lipcu br.

*

W Me*, rolni * wypoczynku 
na koloniach letnich skorzysta
ło łącznie ponad 41 tys. dzieci 
ludzi pracy z Łodzi. Przebywa
ła one w "pięknych miejscowo
ściach nadmorskich, jak Jastar

nia, Mielno, Sarbinowo i wie
le innych.

Jak wykazują liczne listy, 
nadsyłane przez młodzież do 
rodzin, a także organizacji har
cerskich i ZMP-owskich, wa
runki pobytu na koloniach ule
gły w porównaniu z latami u- 
hieglymi dalszemu polepszeniu. 
Wyżywienie jest bardzo obfite. 
Tak np. większość dziatwy, 
przebywającej na kolonii letniej 
ZPB im. Stalina, dzięki troskli
wej opiece i obfitemu wyżywie
niu, w ciągu niespełna dwuty
godniowego pobytu na kolonii 
przybrała na wadze od 0;5 do 2 
kg.

Z wczasów w mieście zor
ganizowanych w pięknych par
kach łódzkich korzysta kilka ty
sięcy dziatwy szkolnej.

*
W 164 najbardziej atrakcyj

nych 1 malowniczych miejsco

wościach Pomorza Gdańskiego 
przebywają na koloniach let
nich i obozach w drugim tur
nusie dzieci robotników i pra
cowników umysłowych z wielu 
województw kraju oraz dzieci 
pracowników miejscowych za
kładów pracy- Olbrzymia więk
szość młodych wczasowiczów, 
bo blisko 12 tys., to dzieci gór
ników i hutników śląskich, a 
dalsze ponad 5 tvs. — to dzie
ci gdańskich i gdyńskich stocz
niowców, portowców i robotni
ków z innych miejscowych za
kładów pracy.

*  ’*
W powiecie jeleniogórskim 

wypoczywa na koloniach let
nich blisko 9 tysięcy dzieci z 
całego kraju. Na koloniach w 
Jagniątkowie i Karpaczu spę
dzają wakacje dzieci robotni
ków i górników polskich z Fran
cji. (PAP)

P rz e d  je s ie n n ą  
kampanią s ie w n ą
F) Jednocześnie z trwającymi całej pełni omłotamt oraz
:ami przy koszeniu resztek
ż i przy sprzęcie ros in prze 
iłowych, a głównie lnu. roL 
f kontynuują przygotowa- 
do kampanii siewów jesień

/ ’ woj. rzeszowskim w pra- 
i przygotowawczych no sie- 
v jesiennych wyróżnia 
in. pow. jarosławski, w spoi- 
dniach produkcyjnych 1 
R-ach tego powiatu uda 
jących zboże kwahnko- 
le, zorganizowano liczne 
|<ty, w których rolnicy mo- 
wymieniać ziarno siewne na 
■linkach 100 kg ziarna kwa- 
cowanego I odsiewu za 110 
ziarna konsumpcyjnego, o- 
szczonego do norm pierw- 
go standardu.
>o 12 bm. rolnicy woj. kie- 
;iego wykonali już 45 pro- 
t orki pod siew rzepaku o- 
ego i jęczmienia ozimego, 
więcej stanowisk pod za- 
,v tych roślin przygotowały 
R-y, które przystąpiły już do 
'u "rzepaku ozimego. (PAP)

Nowe środki chemiczne do zwalczania 
chorób i szkodników roślin

(f) Przemysł chemiczny sy
stematycznie . zwiększa i uno
wocześnia produkcję środków 
ochrony roślin, dając do dy
spozycji służby rolnej, coraz to 
nowe preparaty, które przyczy
niają się do zabezpieczenia plo
nów przed różnego rodzaju 
chorobami i szkodnikami. Pod 
czas gdy przed wojną wię
kszość środków ochrony roślin 
sprowadzaliśmy z zagranicy, a 
krajowe zakłady produkowały 
jedynie najprostsze preparaty, 
to obecnie przemysł nasz wy
twarza przeszło 40 rodzajów 
środków, w ilościach częstokroć 
pokrywających całkowite zapo
trzebowanie rolnictwa. Zakła
dy chemiczne dostarczają sze- 
reau środków owadobójczych 
grzybobójczych, preparatów do 
walki z gryzoniami itp.

Niedawno o k ła dy  Przemy
słu Organicznego „Rok ta r 
poczęły produkcję 
p i skutecznego środkacennego i sKUieczn «
do walki z chwastami «w 
2,4 D. Preparat ten, w odróż

nieniu od dotychczasowych 
środków chemicznych, nie nisz
czy każdej rośliny, lecz działa
jąc selektywnie wyniszcza ty l
ko chwasty, należące do grupy 
roślin dwuliściennych, nie 
wpływając szkodliwie na zbo
ża, które są roślinami jedno- 
liściennymi.

Przeprowadzone na terenie 
Żuław oraz w innych okręgach 
kraju badania praktycznego za
stosowania na polach tego 
środka przyniosły pozytywne 
wyniki. Rolnicy wyrażają się z 
uznaniem o jego wielkich za
letach. Preparat ten niszczy ta
kie chwasty w zbożach jak 
ognicha, gorczyca polna, oset, 
mlecz, rdest i inne.

W pracowniach naukowców, 
w zakładach produkujących 
środki ochrony roślin, prowa
dzone są obecnie badania nad 
dalszymi preparatami, które 
użyte w odpowiednich propor
cjach pomogą w regulowaniu 
wzrostu roślin i drzew owoco
wych, (PAP)

Uczony brazylijski Josue de [ 
Castro, przewodniczący Kom i-j 
tetu Wykonawczego tzw. FAO,! 
organizacji ONZ dla spraw i 
żywności i rolnictwa, opubliko
wał w ostatnich latach dwie 
książki pod tym samym tytu
łem: „Geografia głodu“ . Pierw
sza z nich dotyczyła Brazylii
— druga zajmuje się proble
mem głodu w skali światowej 
Na gruncie skrupulatnych ba
dań źródłowych, jakie ułatwiło 
mu jego stanowisko w FAO. 
de Castro doszedł do przeraża
jących wniosków.

85 procent ludności tej czę
ści świata, która znajduje się 
pod panowaniem imperializmu
— cierpi gtód.

W tragicznej „geografii gin- : 
dii“  mamy cale kontynenty: : 
3/4 Ameryki Łacińskiej 
„strefy skrajnie skąpego wyży
wienia“ , całą kapitalistyczną j 
Azję, Bliski Wschód, Afrykę... I

Głodem objęte są nie tylko 
kraje kolonialne, ale i pań
stwa o wysokim rozwoju ka
pitalizmu. „Niewątpliwie — 
pisze de Castro — wielu 
czytelników, szczególnie ame
rykańskich, zdziwi wiadomość, 
że część Stanów Zjedno
czonych należy do olbrzymich 
światowych rejonów głodu. 
Chodzi tu nie o jakiś maty ol> 
szar, lecz o rejon geograficz
ny tak rozległy, że na jego te-1 
rytoriach zmieścić się mogą | 
całe kraje. Taką strefą głodo- | 
wą w Startach Zjednoczonych j 
jest Południe. Terytorium tego j 
rejonu wvnosi około 500 tysię- j 
cy mil kwadratowych, a liczba j 
ludności — około 30 milio- j 
nów“ .

W większości rejonów Rra- 
zylii średnia norma dzienna 
wyżywienia wynosi 57 procent 
koniecznego minimum, w Bo
liw ii — 40 procent, w Kolumbii 
—• 66 procent, w Ekwadorze
— 53 procent itd. W Indiach, 
znów tylko średnia norma 
dzienna wynosi 53 procent ko
niecznego minimum, w Indo
nezji — 63 procent, na F ilip i
nach — 66 procent, w Japonii
— 71 procent, na Cejlonie — 
69 procent, w Pakistanie — 71 
procent (Economic Survey of 
Asia and Far East, 1952).

— Kiedy ty jadasz trzy ra
zy dziennie, a ja tylko raz, sta
tystyka mówi, że każdy z- nas 
jada dwa razy na dzień — gło
si stary dowcip o statystyce. 
Znajduje on tu klasyczne zasto
sowanie: jeśli bowiem z owych 
przeciętnych kalorycznych wy
łączymy udział klas wyższych 
i , średnich, okaże się, że spo
życie mas Indowych w wymie
nionych krajach kolonialnych 
i zależnych nie sięga nawet 
połowy biologicznego mini
mum!

Jeszcze gorzej przedstawia 
się sytuacja w Afryce.

Skutki?
W Indiach, w ciągu ostat

nich 30 lat umarło bezpośre
dnio z głodu 20 milionów tu- I 
dzi...

W Afryce, według danych i 
ONZ" z grudnia 1952, 57 pro-! 
cent Murzynów umiera, prze
ważnie z wygłodzenia, przed 
ukończeniem 15 roku życia...

W Ekwadorze śmiertelność 
dzieci na skutek głodu, abso
lutnego i skrytego, przewyższa 
w wielu prowincjach 70 pro
cent. W północno-zachodniej 
części Argentyny, gdzie umie
ra 335 na każde 1000 dzieci, 
z tych, co przeżyją, 80 procent 
choruje z chronicznego niedo
jadania...

„Jedyne w y jśc ie "
Wyżej opisane fakty maso

wego głodu w krajach kolo
nialnych i zacofanych są głów
nym punktem wyjścia d! a 
współczesnych teoryjek neo- 
rnaltuzjanistycznych, czołówki 
współczesnej burżuazyjnej so 
cjologii. Zamykając oczy na 
bezsporny fakt, że masowy 
głód jest" produktem imperiali
stycznej eksploatacji — neo- 
maltuzjaniści „wykrywają“ nie 
istniejące „prawa przyrody“ 
jakoby ziemia nie była w sta
nie wyżywić swych mieszkań
ców, wywlekają Zbankrutowane 
przed pół wiekiem rzekome 
„prawo malejącej urodzajności 
gleby“ itd. Neomaltuzjanizm 
„filozofia głodu“ , głosi więc w 
konkluzji, że dla znakomitej 
większości ludzi jedynym spo
sobem wyzwolenia się od gło
du jest śmierć. Różnice między 
zwolennikami tej „teorii“  spro
wadzają się do rozmiarów i 
metod (ikwidacji „zbędnej v lud
ności“ . Najemnicy imperializ
mu — Rüssel, Vogt i in. 
—- wyliczyli, że należy zlik
widować „coj najmniej“  jed
ną trzecią ludzkości, idea
lem neomaltuzjanizmu zaś — 
jako że w miarę rozwoju kry
zysu rolnego w świecie kapita
listycznym ci pseudouczeni po
śpiesznie „rewidują" swoje 
szaleńcze rachunki — jest. licz
ba 1.600 milionów uśmierco
nych ludzi „zbędnych“  tj. pra
wie 2'3 ludzkości!

Rzecz jasna, że przy takim 
wzroście „wymagań“  rozbest
wionym filozofom głodu nie 
wystarczają od dawna zaleca
ne przez nich tak „niewinne" 
metody, jak przymusowa ste
rylizacja, cholera, tyfus itd.

Nie rezygnując z nich by
najmniej jako środków pomoc
niczych, neomaltuzjaniści --- w 
miarę rozwoju militaryzacji 

i ekonomiki i wzrostu awantur- 
niczości polityki imperialistycz- 

j nej — wypowiadają swe „ostat
nie słowo“ :

I „Jedynym rozwiązaniem pro- 
j blotnu jest wojna... Rornba 
atomowa jest' odpowiedzią 

i przyrody na naszą niechęć do 
I zmniejszenia przyrostu natu- 
| ralnegtj". (Reboux: „Za dużo 
dzieci?“ (Paryż, 1951). \V ten 
sposób francuski „uczony“  wy
powiedział głośno i bez osło
nek to, co w bardziej ukrytej 
formie propagują w imię ape
tytów amerykańskiego impe
rializmu jego koledzy z obu 
stron Oceanu..

Neomaltuzjanizm pragnie za 
jednym zamachem usprawiedli
wić rzekomymi „prawami przy
rody" — do których zalicza 
również spadek , urodzajności 
gleby — i nędzę pracujących 
przy kapitalizmie i nieludzki 
wyzysk kolonii i wreszcie woj
nę imperialistyczną.

Jak rzecz się ma w rzeczy
wistości?

„Zbędne" miliony
i „niezbędne“ m iliardy
De Castro- pisze w swej 

książce: „Głód zrodziła przede 
wszystkim nieludzka eksploata
cja bogactw kolonialnych, sy
stem obszarniczych majątków 
i monokultur, wyniszczające 
zasoby kolonii po in, by kraj 
wyzyskujący mógł sobie za bez. 
cen przywłaszczyć potrzebne 
mu surowce".

„Fakty wykazują — stwier
dza de Castro w odpowiedzi
neomaltuzjanistom —- że głód
w skali masowej nie może być 
uznany za zjawisko naturalne. 
Analiza tych jak łów wykazuje, 
że głód spowodowany jest w 
nieporównanie większej mierze 
ekonomicznymi, niż geogra
ficznymi czynnikami: głód — 
to zjawisko spolepznc...".

Masowy głód i upadek rol
nictwa jest -— w ramach ogól
nego kryzysu rolnego w świe
cie kapitalistycznym — przede 
wszystkim udziałem ikrajów ko
lonialnych i zależnych. W kra
jach tych mamy bowiem do 
czynienia z reguiy z podwój
nym wyzyskiem chłopstwa, a 
więc zasadniczej masy ludno
ści: imperialistycznym i feu
dalnym. Struktura feudalna 
władania ziemią jest z pomocą 
imperialistów zachowywana z 
tym, że w epoce imperializmu 
sąsiadują z nią wielkie plan
tacje kapitalistyczne powstałe 
kosztem wyzutych z ziemi mi
lionowych tnas chłopskich. Na 
Bliskim Wschodzie do 75 pro
cent obszarniczej ziemi znaj
duje się w rękach feudalów \V 
Ameryce Łacińskiej 85 procent 
ludności wiejskiej, to proleta
riat i pólproletariat wiejski 
oraz małorolne chłopstwo, w 
znacznej mierze dzierżawcy. 
Chłopstwo bezrolne stanowi w 
Kolumbii, Salwadorze, Para
gwaju — 90 procent, w Peru
— 80 procent, w Ekwadorze, 
Wenezueli, Urugwaju, Republi
ce Dominikańskiej —- ok. 75 
procent ludności wsi. W In 
diach bezrolne chłopstwo, to 
wraz z rodzinami ponad 100 
milionów ludzi — P3 całej 
ludności. W Afryce kapitali
styczni plantatorzy zajęli naj
lepsze połacie ziemi. W Kenii 
naffeży do nich 40 procent zie
mi uprawnej, w Płd. Rodezji 
65 procent.

Monopole wyciskają ostat- 
| nie poty z narodów kolo
nialnych i zależnych bezpo
średnio i za pośrednictwem, 
feudalnej ż formy, renty grun
towej. Czynsze dzierżawne w 
krajach o feudalnej strukturze 
wynoszą od 50 procent przy
chodu gospodarki wzwyż. 
„Systemy dzierżaw w krajach 
gospodarczo zacofanych cechu
je niesłychana wysokość rent"
-  notuje raport ONZ za 195! 

rok.
Tylko część renty gruntowej

pozostaje w rękach feudala — 
reszta realizowana jest na ryn
ku kapitalistycznym przez ob
ce monopole poprzez prze 
de wszystkim njerównoprawną 
wymianę handlową. Jakiego 
rzędu są osiągane w ten spo

sób zyski monopoli może 
świadczyć przykład dyktatora 
Ameryki Środkowej, amerykań
skiej United Fruit Co, która 
skupuje tam banany i zarabia 
na .ich sprzedaży w USA 60Ó 
procent na czysto!

Z drugiej strony te same 
monopole z bestialskim cyniz
mem spekulują na żywnościo
wym wyniszczeniu opanowa
nych przez siebie krajów, na 
głodzie», i śmierci milionów, 
sprzedając im po wygórowa
nych cenach zboże, mięso, ryż 
itd. Kuba. którą monopole USA 
przekształciły w jedną wielką 
plantację trzciny cukrowej, 
zmuszona jest 13 swego zapo
trzebowania żywnościowego 
pokrywać w USA. Ameryka 
Łacińska kupuje dziś w USA 
sześć razy tyle pszenicy, co 
przed wojną, płacąc za nią 19 
razy więcej oraz 2,5 raza więcej.j 
mięsa, płacąc 6,5 raza więcej1 ; 
Ceny importowanej żywności 
są jednym z głównych czynni
ków nieustannego wzrostu ko-1 
sztów utrzymania w krajach | 
gospodarczo zacofanych.

Na nierównoprnwnej wymia- j 
nie handlowej monopole USA, | 
wyspecjalizowane w tym pro- j 
cerlerze, zarobiły już w 1948 j 
3,7 miliarda dolarów.

Zyski monopoli amerykan 
skich z bezpośrednich inwe
stycji za granicą, wyniosły v. 
ciągu lat 1946— 1952 12 miliar- | 
dów dolarów, wzrastając z 0,9 
miliarda w 1946 do 2,5 m iliar
da w 1952. Stopa zysku od in- ■ 
westycji w krajach ■ Ameryki | 
Łacińskiej jest o 66 procent j 
wyższa niż w USA, w krajach 
zależnych Azji i Bliskiego!

wyczerp)?»

o 114 procentWschodu 
wyższa.

Imperialistyczne maksymalne i 
zyski i podtrzymywany przez | 
imperialistów, jako umożliwia
jący im najłatwiejsze, bez j 
większych nakładów kapitało
wych osiąganie tych zysków, | 
system feudalnego władania | 
ziemią — to podstawowa przy- j 
czy na głodu i nędzy narodów | 
kolonialnych i zależnych. Ob- j 
rabowane z owoców swej pra- i 
cy, narody te nie mają po pro
stu za co kupować żywności, | 
nie są w stanie płacić monopo
listycznych cen.

7. drugiej strony chłopstwo 
kolonii i krajów zależnych nie j 
może — pod łącznym brzemię- ! 
niem feudalnej i monopoli- j 
stycznej eksploatacji — rozwi- j 
nąć swej gospodarki, nie ma 
na to pieniędzy. A monopolom 
zainteresowanym w wysokich 
cenach, na rozwinięciu pro 
dukcji żywności wcale nie za
leży.

— nie muszą się
wać?

W krajach kolonialnych I 
zależnych znajduje się pod u- 
prawą niewielki zaledwie nie 
sięgający nawet 1/8, procent 

: ziemi nadającej się do uprany, 
j Ziemia leżąca odłogiem jest 
i częściowo bezpańska, częścio- 
| wo zaś stanowi własność feu- 
dalów. Monopolom i feudałom 
uprawa tej ziemi się nie opła- 

i ca — a chłopstwo bądź nie ma 
na nią wstępu, bądź też upra
wić jej nie jest w stanie. A jest 
przecież jasne, że samo rozsze
rzenie obszaru uprawy dałoby 

! nie tylko bezwzględny wzrost 
I produkcji,, ale — poprzez pło- 

łozmian, ha, choćby prymityw* 
i ną trój połówkę — i wzrost uro
dzajności.

Czy może w tych warunkach 
| dziwić fakt, że np. w Indiach 
! zbiory pszenicy z ha bvłv w 
i latach 1924 — '1933 o 13,5 pro- 
j cent niższe niż w 1909 — 1913 
r., a w latach 1948 — 1951 

! już o 24,7 procent? Że ogółem 
jw  kapitalistycznych krajach 
Azji urodzajność zboża była 

j w latach 1946 — 1949 o "12 
i procent niższa niż przed woj
ną, w latach 1950 — 1952 
jeszcze spadła, że wreszcie 
pfodukcja żywności na jedne
go mieszkańca w roku 1951 52 
kształtowała się o 14 procent 
poniżej poziomu , z 1934 — 
1938? I że analogicznie kształ
towała się sytuacja we wszyst
kich z reguły krajach kolo
nialnych i zależnych.

Tak wygląda prawda o „pra
wie spadku urodzajności“ , o 
„nieuniknionym“ głodzie, o 
„zbędnych“  1.600 milionach. 
Tak wygląda prawda o 700 
tysiącach rokrocznie umierają
cych z głodu Hindusach, którzy 
nie mogą zapłacić wysokich 
monopolistycznych cen.

„Nie mogą zapłacić“ . Oto 
„zbędni ludzie“ . Aie z tych 
„zbędnych ludzi“  wyciśnięto 
jeszcze przed śmiercią m iliar
dy „niezbędnych“  dolarów.

*

W tym właśnie leży odpowiedź 
na neomaituzjańskie „pra
wo spadającej wydajności gle
by“ . Parę faktów:

W Turcji na 50 rodzin chłop-: 
sk ich przypada ł ping, w lira 
zylii — wg „Diano de Noticias“ 
— „gospodarstwo chłopskie
jest na poziomie sprzed 400 
lat". Czy skrawki ziemi turę- j 
ckiego bądź brazylijskiego cliło 
pa, eksploatowane od dziesię ! 
cioleci tak samo prymitywnie, | 
bez żadnych nakładów, bez i 
najetementarniejszego mini-1 
mum wiedzy agrotechnicznej I

Na nieszczęście dla filozofów 
głodu, na szczęście dla owych 
„zbędnych“  1.600 milionów —■ 
głód n ie  jest „wieczny“ . Chi
ny, te same Chiny, o których 
neomaltuzjanista Vogt w 1948 
r. miał czelność napisać, że 
„ich największą tragedią byto- 

\ by zmniejszenie śmiertelności"
I — skończyły z głodem, w cią
gu 3 lat no wyzwoleniu zwięk
szyły produkcję żywności o 50 

! procent. W Chinach zw yciężył 
lud, przegnał precz imperiali- 

i stów i ich podopiecznych. De 
! Castro, bnrżtiazyjny, ale uczci
wy ekonomista pisze: „Mao 

j Tse-tung postarał się powieść 
| swój naród do walki, o znisz- 
I rżenie głodu. Moim zdaniem, 
sukcesy komunizmu w Chi- 

; nach staiy się możliwe dlate
go, że komuniści przyrzekli 
uwolnić ludzi od grozy głodu. 
.4 głód z kolei okazuje się re
zultatem imperialistycznej eks
ploatacji człowieka i ziemi".

Prawdę tę pojmują także 
coraz szersze masy ludowe 
krajów z imperialistycznej „ge
ografii głodu“ . I geografię tę 
uczą się zmieniać.

K. WOLICKI

Wielkoplecowrticy huty 
„Szczecin“  zwycięzcami 

współzawodnictwa 
w II kwartale

(f) W Domu Kultury huty | 
„Szczecin“  odbyła się uroczys- j 
tość wręczenia załodze Wydzia
łu Wielkopiecowego przechod
niego proporca Zarządu Głów
nego Zw. Zaw. Pracowników 
Przemyślu Hutniczego za zwy
cięstwo we współzawodnictwie 
w II kwartale br. Wielkopieeo- 
wnicy huty „Szczecin“ wyko 
na 1 i w 108 proc. plan półrocz
ny. Dali kiika tysięcy ton do
datkowej surówki, odrabiając w 
ten sposób w poważnej mierze 
zaległości produkcyjne z roku 
ub.

Zwycięskiemu zespołowi wrę
czono dyplom uznania oraz 30 
tys. zł nagrody, a niezależnie 
od tego zwycięzcy indywidual
nego współzawodnictwa — 
mistrz Kwaśniewski i garowy 
Styrczala za zajęcie pierwszych 
miejsc w kraju, oprócz dyplo-1 
mów uznania, otrzymali po 3 
tys. zl nagrody. Garowy Dłu 
gosz za zajęcie drugiego miej
sca otrzyma! dyplom i 2,5 tys. 
zl nagrody.

Liczni przodujący hutnicy | 
szczecińscy udekorowani zosta
li srebrnymi i brązowymi Krzy
żami Zasługi.

(PAP)

Ar/ łamach prasy

O w s p ó ł z a w o d n i c t w i e  p racy

Otwarcie 8 wystawy
prac plastyków Wybrzeża ■

.
(f) W Sopocie otwarta zosta

ła 8 doroczna wystawa prac pla- j 
styków Wybrzeża.

Na wystawie zgromadzono o-1 
koło 200 prac artystów działów: i 
malarstwa, rzeźby, grafiki itp j 
Po raz pierwszy na wystawie 
znalazły się prace grafików u- 
żytkowych metaloplastyka, 
tkaniny itp. (PAP).

W artykule „Kolektywne kie
rownictwo warunkiem dobrych 
wyników pracy“ (15 VII.) „Ga
zeta Poznańska" sygnalizuje 
niewłaściwy stosunek do współ
zawodnictwa organizacji par
tyjnej przy Zarządzie Budowla
nym nr 13. Świadczą o tym 
podjęte tam zobowiązania lip
cowe, które noszą charakter 
formalny i demobilizujący. Oto 
przykłady podane przez „Ga
zetę“ :

„B ry g a d a  to w . Z akrzew sk iego , 
osiąga jąca dotychczas lfi2 p roc . 
n o w e j n o rm y , p o d ję ła  na m iesiąc 
lip ie c  zobow iązan ie  w y k o n a n ia ... 
120 p roc . te jże  n o rm y ! Podobne 
są zobow iązan ia  b ryg a d  G ra je w 
sk iego i  R a ta jcza ka ...“

Analizując te fakty autor, ar
tykułu słusznie pisze:

„J e ż e li częSć za łog i n ie  ro zum ie  
znaczenia w spó łza w o d n ic tw a  zo 
bow iązan iow ego, je ż e li a k tyw  
z w ią z k o w y  pop e łn ia  la k  poważne 
b łę d y  w Jego o rga n izow a n iu , to 
w inę  ponosi n ik t  in n y , ja k  pod
s taw ow a  o rg a n iza c ja  p a r ty jn a “ .

Błędy wynikające z formal
nego traktowania współzawo
dnictwa, krytykuje również ar
tykuł „O niektórych niedoma- 
ganiach ruchu współzawodni
ctwa pracy w woj. poznańskim" 
(30 lipca), omawiający wnioski 
rozszerzonego plenlim ORZZ. 
Wyrazem tego formalnego sto
sunku — wyjaśnia artykuł — 
jest fakt, że w zakładach prze
mysłowych, pomimo, że istnie
ją w nich wszelkie warunki dla 
rozwoju współzawodnictwa' in
dywidualnego, które winno być 
podstawą dla rozwoju współ
zawodnictwa zespołowego

„ r a d y  zak ładow e i a k ty w  g rup  
zw ią z k o w y c h , częstokroć idąc po 
l in i i  na jm n ie jsze go  oporu  o g ra n i
cza ją  się do p ropagow an ia  i o rga 
n izo w a n ia  w spó łza w o d n ic tw a  ze
społowego, zan iedbu jąc  w dużym  
s topn iu  in d y w id u a ln e . Ponad KO 
p roc . zobow iązań p ro d u k c y jn y c h  
pod e jm ow a nych  osta tn io  — to  zo
bow iązan ia  zespołowe“ .

Wyrazem tego formalnego 
stosunku jest także odwrotne

zjawisko jakie daje się zaobser
wować w budownictwie

„g d z ie  z u w a g i na zdecydow aną 
wyższość now oczesnych, zespoło
w ych  n ie  tort p ra c y  nad in d y w i
d u a ln y m i m e to d am i w spó łzaw o
d n ic tw o  zespołowe p o w in n o  być 
szczególn ie  in te n s y w n ie  p o p u la ry 
zowane i  ro z w ija n e “ .

Tymczasem na skutek — jak 
pisze „Gazeta" — oportunizmu 
i konserwatyzmu znacznej czę
ści administracji, jak również 
konserwatyzmu wielu robotni
ków, współzawodnictwem ze
społowym opartym o nowe me
tody pracy objętych jest dotych
czas zaledwie 20 proc. praco 
¡wników budownictwa.

O formalnym stosunku do 
współzawodnictwa świadczy 
również niedocenianie w wielu 
zakładach nowych metod pra
cy, które są niedość populary
zowane wśród załóg oraz nie
dostateczna troska o produkcję 
bez braków.

Jeszcze jedną sprawę wyni
kającą z formalnego traktowa
nia współzawodnictwa omawia 
„Gazeta" w artykule pt. „Z li
kwidować szkodliwe „przerwy" 
we współzawodnictwie“ (11 
sierpnia). Podkreślając konie
czność utrzymania ciągłości 
w s p ó i z a wod n ic t w a, pismo 
wskazuje na błędną praktykę 
szeregu zakładów, w których 
każdorazowy miesięczny etap 
współzawodnictwa zaczyna się 
dopiero w kilka dni po rozpo
częciu realizacji miesięcznego 
planu produkcyjnego. I tak np. 
do 6 sierpnia nie podjęto je
szcze sierpniowych zobowiązań 
w Poznańskiej Bazie Remontu 
Obrabiarek; w Wytwórni Sprzę
tu Mechanicznego nr 3; podej
mowanie zobowiązań sierpnio
wych miało być zakończone, 
według przewidywań rady za
kładowej, dopiero 8 sierpnia. 
Tak samo jest i w niektórych

innych zakładach, w których 
rady zakładowe i niektórzy 
działacze związkowi twierdzą, 
że nie można wcześniej podej
mować zobowiązań, ponieważ 
muszą być oparte o analizę wy
ników z poprzedniego^miesiąca. 
Krytykując to fatalistycznc po
dejście do zobowiązań „Gaze
ta“ pisze:

„ Is to tn ie ,  d o k ła d n y  w y k a *  p ro 
centów  w ykon a n ia  n o rm  przez 
w sz y s tk ic h  ro b o tn ik ó w  zakładu  
może zostać sporządzony po za
kończen iu  m ies iąca... A le  p rze 
cież, gdzie  dobrze ro z w ija  się 

I w spó łza w o d n ic tw o , tam  jego  p rze 
b ieg i w y n ik i  są sys tem a tyczn ie  
ko n tro lo w a n e ... Dane zebrane w 
to k u  ta k ie j system atyczne j, k o n 
t r o l i  s tanow ią  w ys ta rcza ją cą  pod
stawę d la  p od jęc ia  n o w y c h  m o b i
liz u ją c y c h  zobow iązań jeszcze 
przed  rozpoczęciem  now ego m ie 
siąca. P ra k ty k a  lic z n y c h  zak ładów  
p o tw ie rd za  to  w  zupe łności. N p. 
załoga P oznańsk ich  Z a k ła d ó w  
P rzem ys łu  Odzieżowego pod ję ła  
zobow iązan ia  p ro d u k c y jn e  na s ie r
p ień  ju ż  w  d n iu  28 lip ca . Na k ilk a  

! d n i p rzed rozpoczęciem  się b ie 
żącego m ies iąca p o d ję li zobow ią - 

I zan ia  ró w n ież  ro b o tn ic y  Z a k ła d ó w  
M e ta lu rg ic z n y c h  P O M S T. Zobo- 

j w iązan ia  te rea lizow ane  od p ie rw 
szego d n ia  s ie rp n ia  z pew nością  

1 dopom ogą w y d a tn ie  w w a lce  »o 
u trz y m a n ie  ry tm ic z n o ś c i p ro d u k 
c j i  i pow ażn ie  przyspieszą re a liza 
c ję  m ies ięcznych  zadań ty c h  za
k ła d ó w “ .

W artykule „Akord — sprawa 
nadal otwarta“  (24 lipca) pis
mo wykazuje ścisły związek 

| między normowaniem, a współ
zawodnictwem pracy. W artyku
le tym czytamy:

„W p ro w a d z e n ie  n o rm  stw arza  
szeroką podstaw ę d la  p o rów nan ia  
ilośc i i Jakości p ra c y  poszczegól
nych  ro b o tn ik ó w  i ca łych  zespo
łó w . a ty m  sam ym  u m o ż liw ia  na
leży te  ro z w in ię c ie  w spó łza w o d n i
c tw a  — te j g łó w n e j m e tody so
c ja lis tyczn e g o  b u d o w n ic tw a , n ie 
ocenionego narzędzia  sku teczne j 
w a lk i o w y k o n a n ie  naszych p la 
nów  gospodarczych 1 o w y c h o w a 
n i«  now ego cz łow ieka . W spó łza
w o d n ic tw o ... osiąga is to tne  sukce 
sy w te d y , gdy  ro z w ija  się w  o p a r
ciu  o słuszn ie  ustaw ione, s p ra w ie 
d liw e  I m o b iliz u ją c e  n o rm y . Na 
pracach d n ió w k o w y c h , gdzie n o r 
m y n ie  is tn ie ją , rzadko  k ie d y  
m ia ły  możność u w y d a tn ić  się w 
ca łe j pe łn i ko rzys tn e  w łaśc iw ośc i 
tego ru chu '* ,

Na przykładzie Wytwórni 
Sprzętu Mechanicznego nr 3 
wskazuje autor, że akordem mo
gą być objęte o wiele szersze niż 

i to ma miejsce grupy robotni
ków (np. pracownicy transpor- 

! tu wewnętrznego i zewnętrzne
go). Chodzi tylko o1 to, aby nis 
czekając na wzory od nadrzęd- 

! nych instancji, które często 
przychodzą z opóźnieniem, za
kłady pracy zabrały się we 

! własnym zakresie do rozwiąza
nia tej sprawy.

Szkoda, że w niektórych in
nych artykułach analizujących 
braki hamujące <v pewnych fa
hre kacli lub poszczególnych 
oddziałach wykonanie planów 
i zobowiązań „Gazeta“  nie pod* 
kreśliła roli współzawodnictwa.

Zwraca również uwagę fakt, 
że w ciągu 6 blisko tygodni pi
smo nie porusza niemal wcale 

i zagadnienia współzawodnictwa 
pracy w PGR-ach. mimo że wo
jewództwo posiada pokaźną ich 

i ilość, że podniesienie produkcji 
¡w PGR-ach jest ważkim czyn
nikiem dla wykonania planów 

¡gospodarczych przez rolnictwo 
I woj. poznańskiego.
J Dobrą formą zachęcania do
udziału we współzawodnictwie, 

j popularyzacji najbardziej przo- 
! dujących i świadomych robot- 
i nikow, tych którzy

„zg ła d za ją c  śm ia łe  1 cenne p o- 
s ta n o w ie n ia , w y s u w a ją c  się na  

j czoło we w sp ó łz a w o d n ic tw ie , bijać 
coraz to  now e re k o rd y  p ra cy , p o 
b ud za li do n a ś la d o w n ic tw a  d z ie 
s ią tk i i  se tk i to w a rzyszy , a tvm 
sam ym  p rz y c z y n ia li s ię ' poś red 
n io  do szybk iego  w z ro s tu  p rze 
c ię tn e j w y d a jn o ś c i ca łe j za ło g i“ ,

jesi artykuł „Przodownicy czy* 
nu lipcowego“  (21 lipiec), po
święcony najlepszym ludziom 
Wielkopolskiej Fabryki Urzą. 
dzeń Mechanicznych." /
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
X!! Spartakiada Wojska Polskiego 

przeglądem tężyzny fizycznej żołnierzy
dniach 18 — 27 sierpnia br. 

Sdbędzle się we W rocław iu  I I I  
Le tn ia  Spartakiada W ojska 
Polskiego,

Spartakiada przeprowadzona 
będzie w  11 dyscyplinach spor
tu : w  lekkoatletyce, p ływaniu, 
ko larstw ie , boksie, piłce nożnej, 
strzelectw ie (ku low ym  i śruto
w ym ), piłce s ia tkowej i  koszy
kow ej, w  w yb ijance (masowa 
gra żołnierska), w ie lobo ju  o f i
cerskim  oraz w  sporcie m otoro
wym .

W  Spartakiadzie weźmie u- 
dz ia ł ponad tysiąc żołnierzy - 
sportowców, w yłonionych .dro
gą zawodów i e lim in ac ji we 
wszystkich oddziałach i  podod
działach, a następnie na sparta
kiadach okręgów wojskowych. 
W ojsk Lotniczych i  M a ryn a rk i 
W ojennej.

Spartakiady okręgowe w yka 
za ły o lbrzym ie postępy sportow
ców wojskowych we wszystkich 
gałęziach sportu. Ustanowiono 
na n ich 3 rekordy Polski oraz 
18 rekordów  W ojska Polskiego. 
Ponadto padło w ie le  rekordów 
okręgowych i  życiowych.

Na Spartakiadzie we W ro
cław iu  na jlepsi żołnierze-Ąjor- 
tow cy  zadokum entują ,swą tężyz
nę, gotowość bojową i  sta ły po
stęp w  podnoszeniu swego, po
ziomu sportowego, rea lizu jąc w  
ten sposób uchwałę B iu ra  Po
litycznego KC  PZPR w  sprawie 
k u ltu ry  fizycznej i  sportu oraz 
w ykonu jąc rozkaz M arszałka 
P olsk i Konstantego Rokossow
skiego o masowym sporcie w  
w ojsku.

Reprezentanci poszczególnych 
okręgów wojskow ych starannie

przygotow ują się do Spartakia- | 
dy na . specjalnych obozach. 
Sportowcy w o jskow i przebywa
jący obecnie na Festiwalu w  
Bukareszcie, bezpośrednio ze 
sto licy R um un ii przybędą do 
W rocławia.

Spartakiada W ojska Polskiego 
zapowiada się a trakcyjn ie . P ra
w ie  w  każdej dyscyplin ie spor
tu startować będą rekordziści i 
reprezentanci Polski.

P ie rw s z a  p o r a ż k a  
p r z o d o w n i k a  I  l ig i  p i ł k a r s k i e j

C h o rzo w s k a  U n ia  p rz e g ry w a  z C W K S  0 s 2

atletyce udzia ł wezmą m. m 
Chrom ik, G ra j, K rzyszkow iak, 
Mach, Chojnacki, Adamczyk, 
Plewa, Harm ata; w  boksie m i
strzowie Europy: K u k ie r i K ru - 
ża; w  ko larstw ie  czołow i ko
larze i reprezentanci Polski: 
K ró la k  i W ó jc ik ; w  p ływ an iu : 
G rem lowski i M roczkowski.

Obok najlepszych sportowców 
polskich startować będą we 
W rocław iu m łodzi i  uta lentowa
n i zawodnicy, k tó rzy  ze sportem 
zapoznali się dopiero w  wojsku. 
Dzięki starannej opiece osiąga
ją  on i już  bardzo dobre w yn ik i.

W Spartakiadzie wezmą rów 
nież udzia ł kobiety — pracow
n icy cy w iln i adm in is trac ji w o j
skowej i  członkowie rodzin w o j
skowych.

I I I  Le tn ia  Spartakiada W oj
ska Polskiego będzie general
nym  przeglądem dorobku spor
towego i tężyzny fizycznej żoł
n ierzy odrodzonego W ojska Pol
skiego.

W  pu nk tac ji drużynowej, Spar
tak iady W ojska Polskiego na 
rok 19p3 (po konkurencjach zi
mowych) prowadzi K rakó w  — 
przed Warszawą, Bydgoszczą, 
W rocław iem , W ojskam i L o tn i
czymi 1 M arynarką  Wojenną.

W ARSZAW A

Największą niespodzianką so
botnich rozgrywek p iłkarsk ich  
o m istrzostwo I  lig i było  zwy
cięstwo CW KS nad m istrzem 
Polski — Unią (Chorzów) 2:0 

W  lekko- (0 ;0 ). Jest to pierwsza porażka

Lewandowski skacze wzwyż 195 cm.
N #  « t» d lo n le  K o le ja rz a  w  W arsza

w ie  ro zpo czę ty  się z a w o d y  le k k o a tle 
ty c z n e  k a d ry  C R Z Z. N a  zaw odach 
u s ta n o w io n o  t r z y  re k o rd y  P o ls k i ju 
n io ró w  o raz  szereg d o b ry c h  w y n i
k ó w . R e k o rd y  P o ls k i ju n io ró w  u s ta 
n o w i l i :  M a k o w s k i (K o le ja rz ) w  b ie 
g u  na  1500 m  — 3:59,8, S ankow ska  
(K o le ja rz )  w  rz u c ie  d y s k ie m  — 40,26 
oraz W o jta s z e k  (B u d o w la n i)  w  b ie g u  
n a  400 m  k o b ie t — 81,4. L e w a n d o w s k i 
(B u d o w la n i)  o s iągną ł w  sko ku  w zw yż  
193 cm , t j .  t y lk o  o  1 cm  gorze j od 
re k o rd u  P o ls k i P ław czyka .

W  poszczegó lnych  k o n k u re n c ja c h  
zw yc ięży li: m ę żczyźn i 110 p p ł. T u -

le c k i  (W łó k n ia rz )  15,7, 400 m  — M a- 
k o m a s k i (O g n iw o ) 49,4, 200 m  pp l.
—  W ilc z e k  (U n ia ) — 26,6, w  b ie g u  na 
100 m  z w y c ię ż y ! S c h m id t (O W KS 
K ra k ó w )  — 10,7, p ch n ię c ie  k u lą  — 
K rz y ż a n o w s k i (S p ó jn ia ) — 14,57, 1500 
m  — B a r te c k i (S ta l) — 3:58,8.

K o n k u re n c je  ko b ie ce : s k o k  w zw yż
— T o m a nó w n a  146 cm , b ie g  400 m  
P iw o w a ró w n a  (S ta l) — 60,3, k u la  — 
K o n lk ó w n a  (K o le ja rz )  — 13,15 (n a j
lepszy  w y n ik  w  b ie żą cym  sezonie), 
100 m  — M in ic k a  (B u d o w la n i)  — 12,5. 
W  p rzedb iegach  B ia ło b rz e s k a  (W łó k 
n ia rz ) i  Czeszko (B u d o w la n i)  os iąg 
n ę ły  12,4.

przodownika tabeli w  tegorocz
nych rozgrywkach ligowych.

Mecz dwóch najgroźniejszych 
ry w a li należy zaliczyć do na j
ciekawszych spotkań rozegra
nych w  obecnym sezonie.

Do przerwy znaczną przewagę 
posiadają chorzowianie, k tó rzy  
często goszczą pod bram ką go
spodarzy, strzelając praw ie z 
każdej pozycji. Jednak w y n ik  
bezbram kowy u trzym u je  się do 
przerwy.

Po przerw ie gospodarze co
raz częściej dochodzą do głosu, 
zdobywając teren k ró tk im i po
daniam i. Przewaga ta wzrasta 
z każdą m inutą. W  64 m in. gry 
Szymborski w  zamieszaniu pod
bram kow ym  strzela pierwszą 
bramkę. W 7 m in. później Go
golewski p ięknym  strzałem 
zdobywa drugą bramkę i  ustala 
w y n ik  spotkania na 2:0.

Najlepszym graczem na bois

k u  b y ł o fia rn y  obrońca O rłow 
sk i z CWKS ponadto dobrze 
w ypad li w  CWKS — Gogolew
ski w  napadzie i doskonale bro
niący Szym kow iak na bramce. 
W drużynie U n ii najlepszym i 
okazali się C ieślik, Suszczyk i 
B arty la  na obronie oraz W y- 
robek na bramce.

GDAŃSK
Mecz p iłka rsk i o m istrzostwo 

I  lig i m iędzy B udow lanym i 
(Gdańsk) a Kolejarzem  (Poznań) 
zakończył się zwycięstwem K o
le jarza 3:2 (1:0).

B ram ki zdobyli: d la  K o le ja
rza — A n io ła  — 2 i Deska — 1, 
dla Budow lanych — Gronowski 
—  2.

W  pierwszej połowie przewa
gę m ie li Budow lani, którzy nie 
w ykorzysta li jednak k ilk u  do
godnych sytuacji, strzelając nie
celnie. W  tym  okresie Kole
ja rz  zdobył prowadzenie w  29 
m in. ze strzału Deski.

Po przerw ie in ic ja tyw a  nale
ży do Kolejarza, k tó ry  w  60 m in. 
podwyższył w y n ik  do 2:0 ze 
strzału A n io ły . W  72 m in. po 
ładnej akc ji całego napadu,

G ronowski zdobył pierwszą 
bram kę dla  Budowlanych. W  
5 m inu t później K o le jarz strze
l i ł  trzecią bramkę przez Aniołę. 
Od tego momentu in ic ja tyw ę 
przeję li znów Budow lan i i  w  
87 m in. G ronowski s trze lił d ru
gą bram kę dla  gospodarzy.

W  K ole jarzu w yró żn iły  się 
form acje defensywne oraz A n io 
ła  w  ataku. U Budowlanych 
najlepszym graczem b y ł G ro
nowski.

STALINOGRÓD

Ogniwo (Bytom) zwyciężyło 
G órnika (Radlin) 4:0 (0:0). Przez 
cały czas spotkania zwycięzcy 
m ie li dużą przewagę. Ogniwo 
w ystąp iło  po raz pierwszy w  
tegorocznym sezonie w  pełnym 
składzie z W iśniewskim , Tram - 
piszem i Kem pnym  na czele.

B ram ki zdobyli: Narloch z 
rzutu karnego, W iśniewski, 
Kem pny i Trampisz. G órnicy 
g ra li bardzo nerwowo, a po u- 
tracie drugie j b ram ki zrezygno
w a li z w a lk i, oddając zupełnie 
in ic ja tyw ę przeciw n ikow i. N a j
lepszym graczem rad lin ian  byl 
bram karz Budny.

Zakończenie Igrzysk Sportowych w Bukareszcie
Na wspaniałym  stadionie im. 

23 S ierpnia nastąpiło w  sobotę 
15 bm. uroczyste zamknięcie 
m iędzynarodowych zawodów 
sportowych Braterstw a i  Przy
jaźni. Po fina łow ym  meczu p ił
karskim , w  k tó rym  reprezenta
cja  młodzieżowa W ęgier poko
nała reprezentację młodzieżową 
R um un ii 4:3 (1:2) nastąpiła u ro
czystość zamknięcia zawodów.

Przed 80-tysięczną w idow nią  
przedefilowały poczty sztanda
rowe 48 k ra jów  reprezentowa-

D ru g i dzień  m iędzynarodow ego  
tu rn ie ju  h o ke ja  na tra w ie

G N IE Z N O . W  d ru g im  d n iu  m ię 
d zyna ro d ow e g o  tu r n ie ju  h o k e ja  na 
tra w ie  ob ie  d ru ż y n y  p o ls k ie  g ra ły  
o w ie le  le p ie j i  z re w a n ż o w a ły  s ię  za 
po rażk i p on ie s io n e  w  T o ru n iu .

W  p ie rw s z y m  m eczu  S ta l z re m i
sow a ła  z „ A u s t r ią “  (W iedeń ) 1:1 
<0 :0, 1:1, 0:0).

P o b ezb ra m k o w e j p ie rw s z e j ezęSci
m eczu w  48 m in . g ry  w ie d e ń czycy  
z d o b y w a ją  z  k a rn e j z a g ry w k i p ro 
w adzen ie  p rzez  K e lle ra . W  60 m in . 
je d e n  z lic z n y c h  w y p a d ó w  d ru ż y n y  
S ta l p rz y n o s i je j  w y ró w n a n ie  ze 
s trz a łu  G ire ck ie g o .

W  d ru g im  m eczu  S p ó jn ia  p okona 
ła  A k t iv is t  (N R D ) 1:0.

Średniodystansowe torowe 
mistrzostwa Polski

W Ł O C Ł A W E K . N a s ta rc ie  ś re d n io - 
dys ta n sow ych  to ro w y c h  m is trz o s tw  
P o ls k i s ta n ę ło  30 k o la rz y  z G w a rd ii, 
W łó k n ia rz a  i  K o le ja rz a . W  p ie rw 
szym  d n iu  m is trz o s tw  na  dys tans ie  
4000 m  rozeg rano  ogó łem  15 p rzed b ie - 
g ów  i  ć w ie rć f in a ły .

3 k o la rz y  G w a rd ii  p o b iło  re k o rd  
P o ls k i n a le żą cy  do B eka  i  w y n o 
szący 5,36,2 a m ia n o w ic ie  P łodz iszew -

s k i 5:28,5, G ru n d m a n  — 8,30,8 i  M a r -  
c h w iń s k i — 5,33,4. W  b iegach  ć w ie rć 
fin a ło w y c h  n a jw ię k s z ą  n ie sp o dz ia n 
ką  b y ło  w y e lim in o w a n ie  m is trz a  
P o ls k i B eka .

W  n ie d z ie lę  odbędą się  p ó łf in a ły ,
do k tó ry c h  os ta teczn ie  z a k w a lif ik o 
w a l i  s ię  G iu n d m a n , M a rc h w iń s k i, 
Ja m ro z  i  P ło d z isze w sk i — w szyscy  
z  G w a rd ii.

Nowi „zasłużeni mistrzowie sportu' 
w ZSRR

nych w  Igrzyskach sportowych. 
Zam knięcia zawodów dokonał 
przewodniczący kom ite tu  orga
nizacyjnego zawodów — Bod- 
nares Manode, k tó ry  w  prze
m ów ieniu swym  w yra z ił prze
konanie, że w ięzy przyjaźn i, ja 
k ie  zaw iązały się na boiskach 
Bukaresztu, są jeszcze jednym 
potężnym wkładem  młodzieży 
w  w alkę o pokój i  szczęście 
ludzkości. Na zakończenie przy 
dźwiękach hym nu młodzieżowe
go opuszczono flagę festiw a lo
wą.

D w aj zapaśnicy Polski — 
Gondzik i M ajew ićz zdobyli 
brązowe medale zajm ując trze
cie miejsca w  swych katego
riach.

Zawody zapaśnicze zakończy
ły  się w ie lk im  sukcesem zawod
n ików  radzieckich, k tórzy  zdo
b y li 7 ty tu łó w  m istrzowskich. 
Pierwsze miejsca w  kolejności 
wag zaję li W aranyi (Węgry), 
Staskewici, Punkin, Safin, Sa- 
tw orian , Kartozja , N iko la jew , 
M azur — wszyscy ZSRR.
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Masowy występ młodzieży rum uńsk ie j na stadionie im. 23 Sierpnia w Bukareszcie

CHORZÓW
Budow lani (Chorzów) zwycię

ży li G ward ię (Warszawa) 2:0 
(0:0). G ward ia zagrała bardzo 
słabo i na je j tle drużyna cho
rzowska wypadła korzystnie.

Bram karz G w ard ii — Stefani- 
s/yn był najlepszym graczem 
na boisku, ra tu jąc swą drużynę 
od wysokie j porażki. Najlepszą 
form acją zwycięzców była de
fensywa. Na szczególne podkre
ślenie zasługuje dobra form a 
Wieczorka i Jnndudy. W  ataku 
na jbardzie j wartościowym  za
w odnikiem  był Muskała. B ram 
k i zdobyli: L izu rek i Powała.

KRAKÓ W
W spotkaniu drużyn krakow 

skich OWKS zwyciężył G war
dię 2:1 (1:1).

W yrów nany 1 am bitny zespól 
wojskowych, narzucił w  ostat
niej fazie meczu ostre tempo i 
zdobył na m inutę przed końcem 
gry  zwycięską bramkę ze strza
łu  B itnera. Strzelcem pierwszej 
b ram ki d la  OW KS by ł Piecha- 
czek. D ia G w ard ii bramkę zdo
by ł w  20 m inucie  g ry  K ohut z 
dalekiego rzutu wolnego.

W  zwycięskiej drużynie w y 
ró żn ili się: bram karz Pajor, k tó 
ry  ob ron ił szereg groźnych strza
łów  M ordarskiego i Kohuta, 
D u rn iok  w  obronie i Grzywocz 
w  pomocy.

U pokonapych na poziomie za
g ra li jedynie Szczurek, F lanek i 
M ordarski.

OPOLE
W  Opolu spotkanie Budow la

ni (Opole) — O gniwo (Kraków) 
zakończyło się w yn ik ie m  bez- 
bram kowym . Z uwagi na w y 
soką stawkę spotkania (obie 
drużyny zagrożone są spadkiem 
z lig i) gra prowadzona była ner
wowo i  stała na przeciętnym 
poziomie.

W  pierwszej połowie" gra w y 
równana. Przez okres 30 m in u t 
drug ie j połowy g ry  Budow lani 
m ie li zdecydowaną przewagę, 
spychając O gniwo do defensy
wy. Po tym  okresie gra się 
w yrównała. W  ogólnjon prze
k ro ju  Budow lani, m im o że tech
n iką  i tak tyką  gry  ustępowali 
Ogniwu, swą am bitną i o fia rną 
grą zasłużyli raczej na zwycię
stwo.

W yróżn ili się w  O gniw ie — 
Gędłek i G limas w  obronie oraz 
lewoskrzyd łowy W awrzusiak. U 
Budow lanych najlepszym i by li: 
obrońca Skrom kiew icz oraz 
bram karz Ksiuk.

I I  liga piłkarska
G órn ik  (W ałbrzych) — G ór

n ik  (Bytom) 1:2, G w ard ia  (Byd
goszcz) — Stal (Sosnowiec) 3:1 
(0:1), K o le jarz (Leszno) — Spój
nia (Warszawa) 1:1 (1:1), Kole
ja rz (Warszawa) — W łókn iarz 
(Łódź) 1:1 (1:1), Ogniwo (Tar
nów) •—• L o tn ik  (Warszawa) 1:1 
(1:1), W łókn iarz (K raków ) — 
G ward ia (Lub lin ) 0:1 (0:0).

W ubiegłą niedzielę zakończono u> białostockiej hali  sporto
wej f ina łowe w a lk i  bokserskie o ty tu ły  mistrzów Polski j u 
niorów. Na zdjęciu: f ragment ica lk i  w  uwdre koguciej po
między Skąpcem (Łódż-miasto) i Walczakiem z Poznania (po

lewej)
F o to  C A F  — D ą b ro w ie e k ł

Po bokserskich mistrzostwach
Polski juniorów

B y  podnieść poziom naszej szermierki
G łów ny TTrząd K u ltu ry  F iz y c z n e j 

1 S p o rtu  n a d a ł g ru p ie  sp o rto w có w  
ra d z ie c k ic h  ty t u ły  „zas łużonego  m i
s trza  s p o r tu “ . Zaszczy tne  w y ró ż 
nien ie  o trz y m a li:  m is trz y n i św ia ta  
w  szachach — L u d m iła  R udenko , 
m is trz  ZSR R  w  n a rc ia rs tw ie  — 
A n a to l B o r in ,  re k o rd z is ta  ZSRR w  
s trz e le c tw ie  — P io t r  A w iło w , m is trz  
ZSRR w  sko ka ch  sp ad o ch ron o w ych

— E ugen iusz  N a u m e n ko  oraz czo
ło w i h o k e iś c i B ab icz , S zuw a łow  i
G ib u rto w ic z .

T y tu ły  „zas łużonego  m is trz a  spor
tu “  nadaw ane  za w o d n ik o m  i  t r e 
n e ro m  za w y b itn e  w y n ik i  sp o rto w e  
o raz  za w zo ro w ą  p racę  w y c h o w a w 
czą i  tre n e rs k ą , posiada ju ż  w  
ZSR R  pon a d  800 sp o rto w có w .

S Z A C H Y
E A D A N IE  „ A "  N R  6«

i .  K ubb el, „Z w ie z d a "  1928 r.

m  m m
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4  A D  A N IE  „ B “ N R

C zy czarne  m ogą g rać  1... f6 z u - 
de rze n iem  na  2 f ig u ry ?

*
Z a k o ń c z o n y  n ie d a w n o  re w a n żo w y 

m ecz R eshevsky — N a jd o r f  zakoń- 
c z v ł się zw yc ię s tw e m  p ie rw szego  w  
s to su n ku  9,5:8,5. O to  Jedna z p a r t i i  
te g o  m eczu.

O B R O N A  K R 0 L E W S K O -IN D Y J S K A
B ia łe : C zarne:

R cshe vsky  N a jd o r f
1. (54, SfB. i .  C4, g6. 3. Sc3. Gg7. 

4. e4, dfi. 5. Ge2, 0—9. 6. Sf3, ea.

7. 0—9, Sc8 (posun ięc ie  to  o s ta tn io
s ta je  się coraz m o dn ie jsze ; z w y k le  

^ r j> w a  się w  ty m  m ie js c u  7... Sb, 
d7). 8, QfC3 (b ia łe  u n ik a ją  w a r ia n tu
8. d5, Se7, po  czym  czarne z u w a g i 
na z a m k n ię te  c e n tru m  u z y s k u ją  
in ic ja ty w ę  na s k rz y d le  k ró le w s k im  
przez 9... Sd7 1 10... f5). 8... Sg4. 9. 
Gg5, f6. lo . G c l, ShS (cza rne  z ro b iły  
po k o le i 3 p osun ięc ia  gońcem , k tó 
r y  os ta teczn ie  zn a la z ł s i ę . n a  w y j 
śc iow e j p o z y c ji;  ce lem  tego  m a ne w 
ru  b y ło  o g ra n icze n ie  d z ia ła ln o śc i 
czarnego cza m op o low e go  gońca; 
je d n a kże  w a rto ś ć  tego  m a n e w ru  
w y d a je  s ię  w ą tp liw a ) . 11. d:e5, f:e3. 
12. Gg5, Hd7. 13. Sd5, K h8 (g roz iło  
14. Hd2, Sf7. 15. Sio -  1 czarne m u 
szą w y m ie n ić  sw ego cza m op o low e 
go gońca za b ia łe go  sko czka ; te ra z  
ten  m k n e w r  ju ż  n ie  g ro z i, gdyż 
czarne  n ie  będą m u s ia ły  b ić  na 
16). 14. b i,  Sf7. 15. Ge3, Scd8. 16. 
Hd2, Se6. 17. W fd l,  C8. 18. Sc3, He7. 
19. W a b i, sS (n iez łe , choć n ieco  r y 
z y k o w n e  posu n ięc ie ; sp oko jn ie jsze  
b y ło  19... c5, co w p ra w d z ie  o dda 
w a ło  b ia ły m  p u n k t  d5, jed n a k ż e  w  
za m ia n  czarne  m o g ły b y  za jąć  sw ym  
sko czk ie m  po le  d4). 29. h3, H f6. 21. 
V/b3, Wg8. 22. Wa3, Sf4. 23. Sh2! (do
skona łe  ob ro n n e  p osu n ię c ie ; b łę 
dem  b y ło b y  23. W :a7, gdyż  po 23... 
W :a7. 24. G:a7, g4. 25. h;g4, G:g4 i
26.. . Gh6, cza rne  u z y s k a ły b y  w y 
g ry w a ją c y  a ta k ). 23... Hg6? (te raz 
ju ż  n ie  na leża ło  oddaw ać p iona  
a7 1 d la te g o  n a leża ło  g rać  23... a6; 
je ś l i  w ów czas 24. b5, to  24... c5 i  
c z a rn y  skoczek z f4 zos ta je  p rze 
rz u c o n y  na d4). 24. W :a7, W :a7, 25. 
G:a7, h5 . 26. Ge3, Gh6. 27. f3 (W ten  
sposób a ta k  cza rnych  na  s k rz y d le  
k ró le w s k im  je s t w ła ś c iw ie  o d p a rty ) .
27.. . Ge6. 28. a l.  H f6. 29. bs, g4 (w o 
bec tego , że sp oko jn a  g ra  m u s i n ie 
u c h ro n n ie  p rz y n ie ś ć  cza rnym  po
ra żkę , d e c y d u ją  się one na  o fia rę  
d ru g ie g o  p io n a , szu ka ją c  szans w  
s k o m p lik o w a n iu  g ry  na k ró le w s k im  
s k rz y d le ). 39. f:g4 , h:g4. 31. G:g4, 
Hb4? (b la d ; lepsze b y ło  31... G:c4). 
32. H f2 (a n ie  32. G:eS? z pow odu
32.. . W :g2 + ). 32... S :f3 + ?  (n iepo 
p raw n a  o fia ra  f ig u ry ) .  33. g :h3, H :h3. 
34. H f6 +  , Kh7. 35. H:e6 (pozostała 
część p a r t i i  n ie  w ym ag a  ko m e n ta 
rzy ) 35... H :e3 +  . 36. H h l,  Wg7. 37. 
Gf5 +  , H3l8. 38. He8 +  , WgS. 39. H :f7 ,

I Wg7. 40. HfS-t-, WgS. 41. H f7, Gg7. 
I 42. H h 5 + , Gh6 i  czarne p o d d a ły  się.

Szermierka, dyscyplina spor
tu, k tó ra  zdobywa nam w iele 
sukcesów międzynarodowych, 
n ie  jest jeszcze w  Polsce spor
tem  dostatecznie spopulary
zowanym, upraw ia  ją  czynnie 
n iew ie lu  zawodników.

Szerm ierka obejm uje u nas 4 
specjalności: flo re t, szpadę,
szablę i  bagnet. Ta ostatnia 
specjalność, wprowadzona w  
1949 roku, zdobyła sobie sto
sunkowo najw iększą popu lar
ność, a lbow iem  m am y ju ż  za
re jestrowanych około 6000 
specja listów  w a lk i bagnetem, 
podczas gdy pozostałe specjalno
ści liczą łącznie ty lk o  ok. 1900 
czynnych zawodników, spośród 
k tó rych  sklasyfikow ano 980.

W  pierwszych zorganizowa
nych po w o jn ie  m istrzostwach 
Polski bra ło  udzia ł zaledwie 46 
uczestników. W  roku  1949 m i
strzostwa zgrom adziły na s ta r
cie 84 zawodników, a w  rok 
później ju ż  120, wśród k tórych 
nie zabrakło m łodych rob o tn i
ków. studentów, wojskow ych 
oraz przedstaw icie li -wsi. W  ro 
ku  1951 startow a ło w  m istrzo
stwach 150 szermierzy, a wśród 
nich w ie lu  przedstaw icie li 
młodego pokolenia, k tó rzy  zdo
b y li wszystkie ty tu ły  m istrzow 
skie, pozostające dotąd w  rę 
kach starych m istrzów. W  roku 
bieżącym sekcja szerm ierki 
G K K F  m usiała ju ż  ograniczyć 
ilość s tartu jących w  m istrzo
stwach zawodników, by nie 
przedłużać imprez, dopuszcza
jąc do n ich  ty lk o  tych, k tó rzy  
posiadają klasę m istrzowską 
lu b  pierwszą.

jj. .fi

Jakie są powody, to  sport
szermierczy obejm uje, m im o 
widocznego co prawda wzrostu 
ilości zawodników, zbyt je 
szcze m ałą grupę dziewcząt i  
chłopców?

Szerm ierka wymaga od za
wodnika, a przede wszystkim  
od początkującego sportowca 
żmudnej, mało efektownej 
pracy pod okiem  w ysokokwa- 

I lifikow anego ins trukto ra , k tó ry  
| w  dodatku nie może w prow a

dzić na salę treningową w ię k 
szej ilości ćwiczących.

Przygotowanie do pierwsze

go sta rtu  jest d ługotrw ałe zna
cznie dłuższe, niż np. w  piłce 
nożnej, dlatego też m łody za
w odn ik  musi wykazać w iele 
c ierpliwości, by przejść przez 
d ług i okres wyszkolenia.

Na słaby dotychczas rozwój 
szerm ierki w p ływ a  również w  
poważnym stopniu b ra k  w  w ie 
lu  okręgach odpowiednich w a
runków , pozwalających na u - 
praw ian ie  tego sportu, to  jest 
sal, sprzętu, ub io rów  itp .

Z by t mała ilość trenerów  i  
in s tru k to rów  jest również je d 
nym  z powodów słabego rozw o
ju  szerm ierki. M am y obecnie 
w  Polsce 31 trenerów  i  in s tru k 
to rów  szerm ierki. N ie mogą oni 
sprostać swym  zadaniom, gdyż 
po pierwsze — młodzież zaczy
na coraz szerzej garnąć się do 
upraw ian ia  tego sportu, po d ru 
gie zaś — rozmieszczenie tre 
nerów w  terenie jes t bardzo 
nierównom ierne.

Szerm ierka nasza c ie rp i po
nadto na b ra k  sędziów. M am y 
ty lk o  20 sędziów klasy państ
wowej oraz 34 klasy wojewódz
k ie j lu b  pow ia tow e j; p rzy czym 
w ie lu  z nich, to  czynni zawod
nicy. Stan tćn jest zupełnie n ie 
dostateczny i  n ie  zaspokaja na
wet częściowo potrzeb terenu.

Szczupła kadra trenerska nie 
jest ściśle związana z ośrodka
m i, w  k tó rych  pracuje. Trene
rzy  prowadzą zajęcia n iekiedy 
w  w ie lu  sekcjach 1 w  w ie lu  
miastach jednocześnie.

❖
Do te j pory szkolenie zawo

dn ików  w  szermierce odbywało 
się wyłącznie na jednym  szczeb
lu  —  w  sekcji ko ła  sportowe
go. Ten jednoszczeblowy system 
nie m ógł przynieść pozytyw 
nych rezu ltatów , a lbow iem  w y 
maga z konieczności częstych i 
p rzew lekłych koncen trac ji u ta 
lentowanych zawodników, k tó 
rzy  przerastają um iejętnościam i 
pozostałych członków sekcji 
szermierczej koła, a n iekiedy 
nawet i  ins truk to ra .

Dorywcze obozy nie mogą za
pewnić zaw odnikow i u trzym a
nia przez niego sta łe j, wyso
k ie j form y. Szermierz po skoń
czonym kursie  czy obozie w ra 
ca do koła, do dawnych, nie

odpowiadających jego um ie
jętnościom, w arunków  i  znów 
obniża swoją formę. Z d rug ie j 
s trony sekcje szermiercze w  
kołach sportowych nie  m ają 
możliwości zatrudnienia etato
wych, posiadających wysokie 
k w a lifika c je  trenerów  szer
m ie rk i. Korzysta ją  więc w y 
łącznie z pomocy in s tru k to rów  
społecznych, k tó rych  w k ład  
pracy jest bardzo cenny, ale 
nie wystarczający dla szermie
rz y  sklasyfikowanych, nie mó
w iąc już  o klasie pierwszej, czy 
m istrzow skie j.

Duży chaos w  systemie szko
lenia spowodowany b y ł zupeł
nym  brakiem  k o n tro li ze s tro 
ny sekcji szermierczych w  ko
m itetach k u l tu r y . fizycznej i  
sekcji szermierczych zrzeszeń 
sportowych, a także słabością 
ich aparatu. P rzykładem  jest 
choćby Łódź — jeden z lepszych 
ośrodków w  dziedzinie szer
m ie rk i, gdzie stanowisko in 
spektora szerm ierki w  W K K F  
powierzono m łodej kobiecie, któ_ 
ra z tą dziedziną sportu zetknę
ła się po raz pierwszy w  ch w ili 
objęcia przez n ią  wyżej w ym ie
nionej fu n kc ji. Oczywiście, że 
m imo najlepszych chęci praca je j 
n ie  przyniosła oczekiwanych re 
zulta tów , tym  bardziej, że opie
ce je j powierzono poza tym  
p iłkę  nożną, boks, koszykówkę 
i  zapaśnictwo.

W  w ie lu  jeszcze W K K F-ach 
nie ma w  ogóle inspektorów 
szerm ierki i n ik t  się . rozwojem 
te j dyscyp liny sportu nie in te
resuje (Lublin , B ia łystok, Ko
szalin, Rzeszów). Szereg niedo
ciągnięć «* spotykam y nawet w  
pracy tych sekcji szermierczych 
zrzeszeń sportowych, k tóre ma
ją  za sobą już  pewne tradycje 
w  te j dziedzinie (Gwardia), nie 
m ówiąc o tych, które o te j dy
scyplinie sportu w  ogóle zapom
n ia ły  (Unia, Spójnia itd.),

*
Sekcja szerm ierki G K K F, sa

ma wym agająca lepszego orga
nizacyjnego ustaw ienia i popra
w ien ia swego stylu pracy, po
zbawiona była niezbędnych, cho
ciażby podstawowych doku - 
mentów, m ówiących o ilości 
istniejących sekcji szermierczych

P rzed  ty g o d n ie m  z a k o ń c z y ły  się 
w  B ia ły m s to k u  m is trz o s tw a  P o ls k i 
ju n io ró w  w  boksie . Do tu r n ie ju  s ta 
nę ło  136 za w o d n ik ó w , s tosunkow o  
dobrze  p rz y g o to w a n y c h . M ło d z i 
c h ło p c y  n ie m a l bez* w y ją tk u  w y t r z y 
m y w a li t r z y  ru n d o w e  w a lk i.  J a k  w y 
n ik a  z ro z m ó w  z z a w o d n ik a m i, 
w ie lu  z n ic h  u p ra w ia  s p o rty  po 
m ocn icze . co n ie w ą tp liw ie  w  duże j 
m ie rz e  w p ły w a  na ic h  w szech s tro n 
n y  ro zw ó j f iz y c z n y .

P rz y g o to w a n ia m i do m is trz o s tw  
z a ję ły  się poszczególne W K K F -y , 
k tó re  w y w ią z a ły  się dobrze  ze sw e
go zadan ia. N ie k tó re  zrzeszen ia  ja k  
np. G w a rd ia  zo rg a n iz o w a ły  d la  j u 
n io ró w  spec ja lne  obozy p rz y g o to 
w awcze.

W czasie m is trz o s tw  obse rw o w a 
l iś m y  c h ło p có w  ju ż  zaaw ansow a
n y c h  te c h n ic z n ie  i  pos iada jących  
dość duże o byc ie  z r in g ie m . O bok 
n ic h  w a lc z y li  za w o d n icy  o dość d u 
żych  u m ie ję tn o ś c ia c h  te c h n ic z n y c h , 
a ie jeszcze bardzo  m a ło  dośw iad 
czeni. S kąd  p o w sta ła  ta  d y s p ro p o r
cja? Po p ro s tu  d la tego , że sekc ja  
bokse rska  G K K F  n ie  op racow a ła  
dok ła d ne g o  re g u la m in u  m is trz o s tw . 
D ecyd u jącą  ro lę  o d g ry w a ł tu  w ie k . 
N ie  p om yś la n o  je d n a k , ’ że w ie lu  
s ta r tu ją c y c h  ju n io ró w  s to czy ło  ju ż  
w ie le  p o je d y n k ó w  w  l i  lid ze . T a k  
w ię c , m is trz a m i obok c h ło p có w , k tó 
rz y  m ie l i  poza sobą k i lk a d z ie s ią t 
w a lk , z o s ta li i  ta cy , k tó rz y  b y li  za
le d w ie  k i lk a  ra zy  n a  r in g u , N p. 
R o je w s k i, m is trz  w ag i p ó łś re d n ie j z 
K o le ja rz a  m a ju ż  za sobą 31 w a lk , 
a G u z ik  (A ZS ) w  c ię ż k ie j zd ob y ł 
t y t u ł  po  s toczen iu  s ió d m e j w a lk i  w  
ż y c iu . D am ac w  w adze k o g u c ie j ju ż  
po raz d ru g i zosta ł m is trz e m  ju n io 
ró w .

M is trz o s tw a  p rz y n io s ły  d u ż y  s u k 
ces p ię ś c ia rs tw u  w o je w ó d z tw a  łó d z 
k ieg o . P ow odzen ie  to  je s t w y n ik ie m  
p ra c y  n a d  ro z w o je m  boksu  w  ty m  
o środku .

R ów n ie ż  Ł ód ź -m ia s to  zadem on
s tro w a ła  o b ie cu ją cą  m łodzież.

In d y w id u a ln ie , n a jle p s z y m  zaw od
n ik ie m  m is trz o s tw  b y ł 16 -le tn i P o- 
leks , b ra t znanego z a w o d n ika  z 
gdańsk iego  K o le ja rz a . P o leks  s ta r
to w a ł w  wadze le k k o ś re d n ie j. Jest 
to  z a w o d n ik  o duże j bo jo w ośc i, k tó 
ry  m a  w y b itn y  in s ty n k t  b o kse rsk i. 
B y ł on  je d n y m  z n ie lic z n y c h , k tó 
rz y  a ta k o w a li za ró w n o  g ó rn e  ja k  i  
do lne  p a rt ie . P odoba ł się ba rdzo  
Sygacz z L u b lin a  w  k a te g o r ii p ió r 
k o w e j. Jest to  ju n io r  w a lczą cy  
w szechs tronn ie . D u ży  ta le n t po 
siada w  wadze lekko p ó lś re d n ie .j G u - 
z iń s k i (W K K F  Łódź). Jest on  do
b ry m  ta k ty k ie m , u m ie ją c y m  roz
sądn ie  w y k o rz y s ta ć  zasięg d łu g ic h  
rą k . Jego p rz e c iw n ik  w  f in a le  —■ 
Ł u k o m s k i*  z W arszaw y — to  bardzo  
d o b ry  te c h n ik , a le  dość s ła b y  fiz y c z 
n ie . N a jb a rd z ie j dośw iadczonym , 
z a w o d n ik ie m  b y ł w  w adze  półśrec l- 
nie.i R o je w s k i z W arszaw y, spec ja 
lis ta  od ce ln ych  k o n tr .  Z a d a tk i 
na dobrego  boksera  m a K a ro la k  z 
W arszaw y, m ło d y  ka de t. Z d o b y ł on 
t y t u ł  m is trz a , m a ją c  poza sobą za
le d w ie  10 w a lk . Za bo jow ość zas łu 
ż y ł na poch w a łę  C ho rą ż k ie w ic z  z 
W ro c ła w ia , m is trz  w  w adze p ó ł
c ię ż k ie j. W  c ię ż k ie j G u z ik  d o w ió d ł, 
że m a ją c  za podstaw ę e le m e n ta rz  
b ok s e rs k i — to  je s t sz tukę  w y p ro 
w adzan ia  le w y c h  p ro s ty c h , m ożna 
odnosić  su kcesy nad  s iln ie js z y m i i  
c ięższym i za w o d n ik a m i.

M is trz o s tw a  ju n io ró w  w  B ia ły m 
s to ku  w y k a z a ły , że pos iadam y dość 

| d o b ry  n a ry b e k . J e d y n y m  c ie m - 
| n y ra ' p u n k te m  b y ł k o m p le tn y  b ra k  
i za in te re so w a n ia  m is trz o s tw a m i ze 
! s tro n y  m ie js c o w e j lu d n o śc i. Sala 
! ś w ie c iła  p u s tk a m i, co je s t w y m 
y k ie m  n ie d o s ta te czn e j p rop a g an d y  
i p ię śc ia rs tw a  w  B ia ły m s to k u .

i (k )

Spychajowa i Mazurek zdobyli tytuły 
mistrzów kraju w łucznictwle

w k ra ju , ilości szermierzy, czyn
nych trenerów  i instrukto rów , 
sędziów, posiadanego sprzętu 
itp.

Sekcja szerm ierki G K K F  i 
je j ogniwa terenowe, pracują
ce do te j pory w  oderwaniu od 
siebie, nie spełn iały dostatecz
nie swych zadań. Oparte w  du
żej mierze na aktyw ie  spo
łecznym, nie pracowały w  opar
ciu o d ługofa low y plan, a dzia
ła ły  kam panijn ie  od zawodów 
do zawodów. Ten s ty l pracy nie 
przynosił korzyści ani zawodni
kom, ani trenerom  oraz kadrze1 
sędziowskiej i  nie m obilizow ał 
do większych w ys iłków  działa
czy społecznych.

A k ty w  szermierczy dostrzegł 
jednak błędy swej dotychczaso
w e j pracy. Sekcja szermiercza 
G K K F, jako jedna z pierwszych 
sekcji w  Polsce, przystąpiła do 
opracowania długofalowego pla
nu rozw oju szerm ierki.

Teraz trzeba przystąpić do je 
go realizacji. A  pomoże tu  fak t 
nieustannie rosnącego zaintere
sowania szerm ierką ze strony 
młodzieży, wzrastająca ilość 
czynnie upraw iających ten sport, 
a przede wszystkim  wzrost po
ziomu szerm ierki w  naszym kra 
ju  — czego w yn ik iem  są cenne 
sukcesy na arenie m iędzynaro
dowej, odniesione chociażby w  
Budapeszcie, Paryżu, Gandawie 
czy ostatnio w  B rukse li, gdzie 
Polacy w  szabli uzyskali za
szczytne trzecie miejsce za Wę
gram i i W łochami, a w a lk i ich 
zostały wysoko ocenione przez 
zagranicznych fachowców.

W ys iłk i sekcji szermierczej 
G K K F, całego aktyw u szermier
czego muszą jednak być popar
te przez k ie row n ic tw o G KKF, 
w ydzia ł k u ltu ry  fizycznej i spor
tu  CRZZ, ZM P i  SP pa tro nu ją 
ca Ludowym  Zespołom Sporto
wym , k ie row n ic tw o G w ard ii i 
pionu wojskowego, których po
moc w  usunięciu dotychczaso
wych braków  oraz niedociągnięć 
powinna przyczynić się do te
go, że nasza szermierka, ma
jąca już  wysoką pozycję na 
•ai enie m iędzynarodowej po
tra f i ją  ugruntować i podnieść 
na wyższy jeszcze poziom.

T. SOBAŃSKI

W  Za ko p an e m  z a k o ń c z y ły  się 
X V i r  łuczn icze  m is trz o s tw a  P o lsk i. 
N a całość c z te ro d n io w y c h  zaw odów  
z ło ż y ł się t r ó jb ó j k ró tk o d y s ta n s o w y  
i  d łu g o d ys ta n so w y  k o b ie t i  m ęż
czyzn.

V / t r ó jb o ju  k ró tk o d y s ta n s o w y m  
k o b ie t m is trz y n ią  P o ls k i zosta ła  
S p ych a jo w a  (W arszaw a) u z y s k u ją c  
1286 p k t. p rzed  C ugow ską  ’ (K ra 
k ó w ) i  M . K o n d ra c k ą  (W arszawa). 
W  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  m is trz e m  
P o ls k i zosta ł M a z u re k  (K ra k ó w ) — 
1338 p k t. p rzed  N a p ie ra łą  (Poznań) 
i  H au sz ild e m  (K ra k ó w ).

W  tr ó jb o ju  k ró tk o d y s ta n s o w y m  ju 
n io re k  m is trz y n ią  P o ls k i zosta ła  
Z e rid z ia k  (P oznań) — 693 p k t. ,  a *  
w ś ró d  ju n io ró w  — G e rla ch  (Rze
szów) — 116 p k t.

W  t r ó jb o ju  d łu g o d ys ta n so w ym  k o . 
biec t y t u ł  m is trz o w s k i zd ob y ła  ró w 
n ież  S p y c h a jo w a  — 1460 p k t. p rzed  
M. K o n d ra c k ą  i  C ugow ską, a w  
k o n k u re n c ji  m ężczyzn  — B u  czak 
(Poznań) — 1313 pkt.. p rzed  M a z u r
k ie m  i  K ę d z io rą  (K ra k ó w ).

W  k la s y f ik a c j i  ogó ln e j obu t r ó j 
b o jó w  m is trz o s tw o  P o ls k i z d o b y li 
S p ych a jo w a  o raz M a zu re k .

Finały mistrzostw Polski 
w piłce wodnej

N a p ły w a ln i  C en tra ln eg o  W o js k o 
wego K lu b u  S po rtow ego  w  W a r
szaw ie rozeg rane  zostaną w  dn iach  
20 — 23 bm . f in a ły  m is trz o s tw  P o ls k i 
W p iłc e  w o d n e j.

W  m is trz o s tw a c h  w ezm ą u d z ia ł 
d ru ż y n y : O W K S  (K ra k ó w ), C W K S  
(W arszaw a). K S  (Łódź), S ta l (G liw i
ce), S p ó jn ia  (Poznań) 1 G w a rd ia  
(S ia lin o g ró d ).

X I m otocyklowy raid tatrzański
V7 d n ia ch  21 — 23 bm . na g ó r

sk ic h  sz lakach  P odha la  odbędzie ' się 
do roczny  R a id  T a trz a ń s k i ze s ta r
te m  i  m e tą  każdego e ta p u  w  
S zczaw n icy.

R a id  T a trz a ń s k i, b ęd ą cy  k o le jn ą  
e lim in a c ją  do m o to c y k lo w y c h , ra i-  
dow ych  m is trz o s tw  P o ls k i, je s t co 
ro k u  w szech s tro n n ą  p róbą  u m ie ję t
ności k ie ro w c ó w  i  p rzys to so w a n ia  
m aszyn  do  t ru d n e j ja z d y  w  te re n ie .

W  ty m  ro k u , w  X I  R a idz ie  T a trz a ń  
s k im  czo ło w i m o to c y k liś c i po lscy

będą m ie l i  do p oko n a n ia  3 e ta p y  
łączne j d łu g o śc i ok . 462 k m , w  ty m  
ok. 50 p roc . ja z d y  te re n o w e j. P ie rw 
szy e tap  21 bm . p ro w a d z i ze Szczaw 
n ic y  p rzez  K ry n ic ę , N o w y  Sącz, 
Je z io ro  R ożnow sk ie , Ł u c k o  do 
S zcza w n icy  (221 k m ), d ru g i e tap  22 
bm . — ze S zcza w n icy  p rzez  N ie d z ic , 

! Zakopane , N o w y  T a rg  do Szczaw.nl- j cy  (159 km ) i  trz e c i e ta p  23 bm . — 
ze S zczaw n icy  p rzez  S ta ry  Sącz, 
R y tro . C y r le  do S zcza w n icy  (78 k m ).

I (ż)

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  17 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15,25. W ia do 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04,
16.00, 2p.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 „S w o j
sk ie  m e lo d ie “ , 6.10 L in d e m a n : 
T rze ch  S traussów  — w ią za n ka  m e
lo d ii,  6.20 W iadom ośc i sp ortow e . 
6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u zyka  po
ranna , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8 00 
K o n c e r t ro z ry w k o w y , 8.30 A u d y c ja  
d la  dz iec i m łodszych , 8.50 K o n c e rt 
p o ra n n y . 9.45 P rz e rw a , 10.50 K o n 
c e r t s o lis tó w , 11.15 M u zyka , 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty . 12.15 „N a  s w o j
ską n u tę “ , 12.45 A u d y c ja  d la  w si, 
13.00 K o n c e r t O rk . R ozgł. S zczeciń
s k ie j PR, 13.40 U tw o ry  sk rzyp cow e , 
13.55 P rze rw a , 15.30 A u d y c ja  d la  
dz iec i, 16.10 F e lik s  R y b ic k i — S u ita  
Ś ląska, 16.25 U tw o ry  w io lo n c z e lo 
w e, 16.45 G łós m a ją  k o b ie ty , 17.00 
P oznaj p ię k n o  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 
17.20 K o n c e r t O rk . R ozgł. W ro c ła w 
sk ie j PR, 18.00 „N a  sz e ro k im  ¿w ie 
c ie “ , 18 15 P iose n k i ra d z ie ck ie , 18.30 
P o p o łu d n io w y  k o n c e r t p o p u la rn y , 
19.15 S p raw o zd an ie  d ź w ię k o w e  z 
zakończen ia  TV F e s tiw a lu  M ło d z ie 
ży  i  S tu d e n tó w  w  B uka reszc ie . 
19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 W iado
m ości sp ortow e , 20.45 „F a ra o n “  o d 
c in e k  pow ie śc i B . P rusa, 21.05 M u 
zyka  taneczna, 21.23 „B e n  .lonson 
i je g o  czasy“  fe lie to n  A . B o h dz ie 
w icza . 21.30 M u zyka  d la  w s z y s tk ic h , 
22.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.27 I I I  

a u d y c ja  z c y k lu :  „T e g o ro c z n i L a u 

re ac i N a g ró d  P a ń s tw o w y c h  w  dz ie 
d z in ie  m u z y k i“  — Z d z is ła w  G ó rz y ń 
s k i — N ag ro d a  I i i - g o  s to p n ia  w 
p ro g ra m ie  m u z y k a  po lska .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W iado

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.0«,
23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 „S w o j
sk ie  m e lo d ie “ , 6.00 G im n a s ty k a , 6 10 
K a le n d a rz  R ad io w y , 6.15 M u z y k a  po
ranna . 6.50 M u zyka  lud o w a , 7 20 M u 
zyka  pora n n a , 8.00 K o n c e r t ro z ry w 
k o w y , 8.30 M u zyka  p o p u la rn a , 8.55 
P rze rw a . 14.05 In fo rm a c je , 14.10 M u 
zy k a  o p e re lk o w a , 15.15 U tw o ry  fo r 
te p ia n o w e  G a b rie la  F a u re  w  w y k . 
M . Long , 15.30 A u d y c ja  d la  d z ie c i, 
16.00 W e ine r — Serenada w y k . O tk . 
„B u d a p e s z t“  pod d y r . Laszlo  P o - 
gany, 16.20 U tw o ry  Z y g m u n ta  N o
sko w sk ie g o , 17.15 P ieśn i ż a r to b liw e , 
17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa l i,  18.00 M u 
zyka  taneczna, 18.30 P o p o łu d n io w y  
k o n c e r t p o p u la rn y . 19.15 A le k s a n 
d e r M oyzes: S u ita  czeskich  m e lo d ii 
lu d o w y c h , 19.30 M u zyka  i a k tu a l
ności, 20.00 „Jeszcze P o ls k a “  — f r a 
g m en t pow . S t. Z ie liń s k ie g o . 20.00 
K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk . i  C hó ru  
PR , 21.26 W iadom ośc i sp o rto w e , 
21.36 M u z y k a  taneczna , 21.50 S p ra 
w ozdan ie  d źw ię ko w e  z zakończen ia  
r v  F e s tiw a lu  M łod z ieży  i  S tu d e n 
tó w  w  B u ka re szc ie , 22.20 P ię 
tro  M aseagni „R y c e rs k o ś ć  w ie ś n ia 
cza“  opera  w  1-n y m  a kc ie  w  w y k . 
so lis tó w , c h ó ru  i  o rk . O p e ry  „ L a  
Sca la “  w  M e d io la n ie .


